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t  A W k Z Y N I  A K W ł a d y s ł a w  - - .* ‘

ur.  23 maja 1911 w Recklinghausen /Westfa l ia  -  Niemcy/, 
rodź. Stanisław -  Marianna z d.BibrbWsks
o jc i e c  z zawodu górnik - I  wojna świat- - żo łn ie r z  pruski -  1919 powstc 
niec s ix x k i  w ie lkopo lsk i  na* f ron t  ich Lesz io  - Rawicz/umarł 196^ r ./ .
adres: 85^-120 Bydgoszc-z -
Dane środowiskowe. ~ ' ' i -

Iw y k s ż - t .  "ś re d n ie :S e m in a r iu m  N au cz . Leszno 1931- r .
. wyższe:Akademia Wych.Fiz. W-wa Bielany 1952 r-

m  ,  .

2-.Nauczyciel szkoły podst.Dzr-iałdowo,Lub'ew8,Sv\rinisrc*C-złonek Związku Zach.
1937-38.Wiatach 1936~ 39 prowadził-dods-tkowe za ję c ia  u mnie jszośc i  po l-

H  s k i e j  w I ł a w i e  i  R o z e n ta - lu . /P r u s y  .W s c h o d n ie / .  -
3.Dywizyjny Kurs Podchor«Sez.przy 57 pp w latach 1932-33.plut.podch./

P p o r . -  ćw iczenia  w Matach. 193^-39 w 67 pp-4BP w. Brodnicy.
I I I .  Udgiał w kampanii wrześn iowej.

Cd 18. V I I I .1939“  powołany do zasadniczej służby wojskowej w^st.ppor 
na stanowisko adiutanta I/67bat.4 BP Armii Pomorze.
Szlak bojowy prowadził  przz Brodnica,Toruń,,Yłocławek,Kutncx-3zur£, 
Kampinos,Warszawa./kontuzjowany w r e jo n ie  Brochowa n/3zurą*Ze te  walki 
odznaczony Krzyżem Walecznych.Kpitulacja 28.I X . 39 “  ucie# :a z n iew o l i  

1 .X. 39 i ___1 -  r ^
I V .  Ż y c io ry s  ok up r c y j n y .

Po ucieczce "z ? i lewoli  ukrywałem się  w powiatach Noweraiusto -  Brodnica.
_  * Nawiązałem kontakty z byłymi' żołnierzami b. 67 pp G'«Cb -  Wilczyńskim 

'> Leciej.Walkowiak i  in.W owym okres ie  powstało k i lk a  org.  podziemnych 
jak ZWZ-Rote-Grunwald i  inne .Dofez-ere/rów dostało  s ię  sporoM(onf identów,

h tik ii Ju U fU,£HiV I
byłem również jednym z podejrzanychrTmiełem kontakty z grupą "Rota”

' z  Grudziądza -  Kaube stacony 1841 w poznaniu - przeniosłem się  do Ru-
mii -  Zagórze k/Gdyni.Będąc zaangażowany jako robotnik w niemieckim

----------- — — ------------- ----------------------------------- t>

p rz e d s .  hudbwłenym K lo ś te rm a n n  -  n a w ią za łam  k o n ta k ty  z G ry fem  Pom or-

skim  -  wykonywałem ró ż n e  z a d a n ia  bojcSwe k t ó r e  otrzym yw ałem  od J* Dombk
zg inął 1944Andrzejewskim Janem -dcą grupy wywiadu — zg iną ł  w 1943 w y

Buchenwaldzi‘e .Fiutowskim Tadeuszem b ź o  łnierzem mego ' pułku 67 pp

zgińąfw S tu t th o f ie  1944. w l ip cu  194JJ złożyłem przysięgę w org.AK

grupy "Br.łtyS"podległe j  u ł .  Kmdzie AK.Przysięgę odebra ł ' des komórki
v/ Edmund (jzarnowśki p s . "K o lsk i ” . Grupa ta d z ia ła ła  na te ren ie  wybrzeża oć

Szczecina po K rólev.iec«.Mój pseudonim'był "Wiloldu Ze względu na do-

' *  br? *“ ejoaioóć i *  niemieckiego -  łatwo mi było je źd z ić  po całym t e r e ­
nie zawsze zaopatrzony w dobre dokumenty«
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Materia ły  które przekazywałem do komorki "Bałtyk'.’ 301 Gł- Krady AK. 
miały często  bezcenną 'wartość jak np.-mater ia ły  rak ie ty  V-1 na wyspie 
Uznam k/Swinoujścia.Przekazywałem pewne mater ia ły  na rę.ce płk.Janusze 
Pałubickiego - sze fa  Okręgu czy sze fa  sztabu okręgu ps . "Rekin", który 
wywodził s ię  z^b. 67 pp-z Brodnicy./ppłk Jó ze f  Chyliński/ i  do sze fa

*
mojej komórki "B a ł tyk301 Sdm. Czarnowskiego -  sze fa  komórki.

1 . -a

Pod koniec 1944 zostałem rozpoznany, przez gestapo -  musiała zmienić 
adres zamieszkania ' i  m ie jscowośc i . -  do czasu we jśc ia  armii ra d z ie c k ie j  
na te  tereny-Na^terenie'Tczewa -  gd z ie - s ię  ukrywałem'” -  zebrałem moich 
członków i  przystąpiłem do ochrony ludności i  zabezpieczenia mienia 
do czasu nade-jścia władz administracyjnych i  porządkowych.Po Jcilku 
dniach -widząc postępowanie jenłnastek radz ie ck ich ,zg ło s i łem  s i t  do 
powstałego »w Starogardz ie  Gd. WKU -  celem w c ie len ie  do wojska..Po wery­
f i k a c j i  w Włochach k/W-wy -  skierowany zostałem do Centrum Wyszkole­
nia P iechoty  do Rembertowa. §l następnie po ukończeniu szkolen ia  '-kie- 
roW ny zastałem do pracy w MON wt Wawie»W czas ie  pracy stwifedziłem że g  

jestem obserwowany--przż "o f icerów in form acj i  - w 1947 ^przeniesiono mnie 
do Bydgoszczy i  nadał dostałem s ię  pod^opiekę in fo rm ac j i  -  aż,wiosną 
1946 roku zostałem aresztowany.przez b l isko  2 la ta  prowadzono śledztwo

zarzucano mi współpracę z okupantem i  przynależność do o rgan izac j i
, ł

podziemnej występuj-ącej < przeciw, władzy ludowej. W p roces ie  -k te ry  odby 
s ię  27.X I I  1949 r .  zostałem uniewinniony dp 1956 ro£u: zobowiązany 
zostałem 'systematycznie v; placówce SB w Bydgoszczy ■

Dane o ewntualnych rodzinnych przeżyć . . , r .
zona mieszkajees^ns wsi w pow. .Xu^ewskini .w okres ie  okupacji zosta ła  k i  
lk8k ro tn ie  przesłuchiwana przez organy gestapo -  pracowała^-do końca 

wojny jako robotnica rolna u niemca - ro ln ika .
Po wyroku zostałem zdemobilizowany i  rozppczęłem pracę -jako nai y c ie  

na te ren ie  m. Bydgoszczy. W 1952 skończyłem studia-wyższe .iło 1971 
pracowałem w adm in is trac j i  i  s zko ln ic tw ie  w Kuratorium i  Wydziale 
Oświaty w Bydgoszczy.W 1971 przeszedłem na emeryturę.
Przez 30 l a t  byłem organizatorem i  prezesem Kilubu 6gólncrmieskiego 
Oficerów Rezerwy,Przy d em ob i l i za c j i  byłem w stopniu mjra w 1966 o trzy  
małem stopień ppłk a 1975 p łk .Udzie la łem s i ź  jako pre legent w obro­
n ie  cyw ilne j  oraz 15 l a t  jestem przewodniczącym srodowiska żo łn ie rzy  
września 1939 r . W tym środowisku wkładam dużo pracy -  j e s t  wśród 

nich duży procent żo łn ie rzy  AK z tego regionu.

Mając bogate doświadczenie chętnie w miarę swoich s i ł  pomo-ę, naszejy 

o rgan izac j i  -  s zczegó ln ie  na. odcinku d z ia ła ln o ś c i  naszych akc j i  
na ternie^ Pomorza w mińionej wojnie?
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Schemat relacji - członka zwyczajnego AX 

. Wawrzyniak Władysław

. 23 maja 1911 Recklinghauaen /Nadrenia - Niemcy/

• Stanisław - Marianna z domu Bibrowska 

. 0 jciectgórnik — -1919“ powat aniec WIXP — uczestnik wojny na Yrachodzie

1919 - 1920 - zamieszkali w Rawiczu od 1965-66 nie żyją.

Dang środowiskowa

1. Wyższe pedagogiczna - Seminarium Naucz.- Leszno 1931 - nauczyciel 
Akademia Wychowania Fizycznego W-a 1952 

1931—32 Szkoła Podchorążych Piech. Poznań

1932 - 39 nauczyciel /Działdowo-Now4miasto,Hartowiec,Swiniarc/

Od 1935 - 39 kontakty z II oddziałem - Ekapozyt.Nr.^ /mjr Żychoń/
Od 111/39 powołany do czynnej służby wojskowej M 6 7  pułku piechoty 

w M o d n i e j  / IV Dywizja Toruńska - Armia Pomorze/, w stopniu ppor. 

Odbył kilka ćwiczęri letnich w 67 pp na różnych 8-feanov Lakach

• Udział w kampanii wrześniowej 1939 roku.

W 67 pp pełniłam obowiązki adiutanta w I batalionie,który zajmował 

stanowiska w Zbicznie k/jjrodnicy.Znając b.dobrze jezt. niemiecki przsłu 

chi wałem uciekinierów ze strony niemieckiej.Po przesłuchaniu kierowa­

liśmy jeńcć»i w do sztabu dywizji w Toruniu.Szlak bojowy prowadzi> 

przez Brodnicę - Toruń,Włocławek,Gąbin,Kutno,Bzura do Warszawy prze* 

Kampinos.Uczestniczyliśmy w w ciężkich walkac*.W rejonie Brochowa zos­

tałem kontuzjowany.Za te walki zostałem odznaczony Krzyżem Walecznych. 

W dniu 23.IZ.39 w rejonie Żoliborza nastąpiła kapitulacja.Zostałem 

ty znaczony na tłumacza przy ^J^jie wojsk północne jjtzęaci Warszawy.

Dzięki przypadkowi udało mi się zbiec s niewoll^fzebywałem kilka ty­

godni na tpranie Warszawy.

Krótki życiorys okupacyjny.

Ze sztabu grupy oficerów w Warszawie otrzymałem polecenie udać iię na 

teren Pomorza/ znałem dobrze warunki jak również miałem sporo kolegów 

nauczycieli - oficerów rezerwy.Dzięki znajomości języka wroga,łatwo 

udawało mi 5iię przanAidfcosić,do do ró&iych miast i osiedli.Ze względu 

na rozpoznanie mnie przez osoby niepowołane musiałem z terenu Brodnicy 

uciekać .Przebywałem(jakiś czas'w Toruniu ul. Szeroka 23/krswny Cie­

szyński -spowodu aresztowania go przeniosłem się do Grudziądza-^11 *03“ 

tałem zagarnięty przez policję i skierowany we września 1940 roku 

na roboty przymuaowe do Konojad k/Brodnicy.Uciekłem z tych prac.wróci- 

na kilka dni do Brodnicy .zapoznałem się z kol Józefem Chylinskiem 

w mieszkaniu kol. Kaz. Antoszewskieo/byłego zaw- żołnierza 67 pp/.
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V  ̂ ■?x
Kol. Chyliński Józef b. oficer zaw. b. 53 pułku piechoty w Poznaniu "aa-

pozneł naia z sia"łką podziemny i zaproponował tai na przeniasisnia sią

7.' r e j o n  w y b r z e ż a  / k o n k r e t n i e  R u m i a  - Z a g ó r z a  i ^ d y n i a . l  r o k u  1 9 4 1 / 4 2

odbywały się masowe aresztowania.Na^olecenie dcy grupy 3&1 "Bałtyk kol

Edmunda Czarnowskiego pa. "Kolski", przeniosłem się da firmy budowlanej^' l

do Tczewe /dworzec prstokowy Za jączkowo/.Tu mogłem s w o b o d n i e  dzinłaó .

Stądt w y j e ż d ż a ł e m  na różne akcje f s w o b o d n i e  wykonywałem u 3 t y l o n e  zadania

Od listopada musiałem działać t  dobrego ukrycia,gdyż zostałem zrilconapiroi

wjnjr .łolnożć zastała *nia 12 marca 1945 r. JJając przygotowane opaski

z jaojn „grupą ludzi /Ak - Qryf Pomorski:/ina polecenia dctwa radzieckiego 
zorgan:iz olałem j

^StrfrżlJTJ^rfatelską - zabezpieczając pr z ero zbójami i kradzieżą sklepcM

i fsbryk\Trwało to do 1.7.1945 r. do c h w i l i  p r z y b y c i a  dużsj .grupy ISO,
* i 

Byli to Polacy z Poznania jł nominacją z Lubi ina. FcJzonieniu mnie z cbo

wj&ków nadzoru. - skierowałem się do S t a r o g a r d u . Zostałem araobilisowany

do LWP 1 skierowany do f^żazej Szkoły Oficdrr^iajrr Rembertowie,którą

ukończyłam w grudniu 1945 r.Skiarov/any zcstnłer, do pracy w Departamencie

Personalny* 'SP.to 1!)47 roku przeniesiono mnie do Bydjfosacay na stanowisk*

kierownika T'H i W7. S t a l e  byłem obsrwowany przese informację Wotjskkową*

aż w lipcu 194B T O jfJ zostałem aresztowany,przebywałem w więzienia w Gdaóal

aku.I iońcu grudni ajrmiełem rozprawę sądową.S^dzony byłem za współpracę

z okupantem i przynależnożó do nielegalnej organizacji podzieamej./da-
V

v kret 2 gi z 1944 r/ Zostałem l i m  uniewinniony.Skończyłem wyźaze atu- 

iia z zakres® Wychowania Fizycznego .Do 1971 pracowałem m tdniini.straxc ji 

szkolnej £ w raźnych typach szkół.B

7. Działalność okupacyjna

W  antyhitlerowskim ruchu oporu z lat 1939-45 b y ł o  wielu mieszkańców Po- 

''Pomorza,których łączyła w*lkn z nienawidzonym wrogiem.Droga do tego wiod! 

nie tylko poprzez walk^ia frontach,w szregach regularnych formacji woj- 

akowych.Skuteczna były w tym czaaia różne formy sabotażu i dywersji,ni­

szczenie maszyn w fabrykach i wyprodukowanych już towarów,zrywanie torów 

kolejowych,wysadzania pociągów kowarowych,zwłaszcza jsdących z zaopa­

trzeniem na front.Należy przypuszczać,że aa Pomorzu działało ponad 50 

organizacji podziemnych o różnej strukturze i zasięgu/*i?kszosó z nich 

została rozbita 'prze® specjalne oddziały SS i gestapo/.W wielu rejonach 

7 kr?-ju do dzisiaj panuje fałszywy z gruiftu rait,że ne Pomorzu w ci:aaia okt* 

v pacji hitlerowski®j | polaki ruch oporu nie istniał,ponieważ ten terpn 

włączony był do Rzeszy hWtlerowskia j'.To prawda, że na terenie Pomorza 

nie Operowały wielkie zgrupowania,ala i t u ,na Pomorzu inne przacież był 

warunki niż w "Generalnym Gubernatorstwie" R u c h  oporujia Pomorzu rozwi­

jał się więc w miarę swoich możliwości jakie i-ileli Polacy pozostawieni 

w królestwie "Alberta Joratera^Epo^ea walki Pomorzan n a l e ż y  do bardza 

chlubnych.
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W czaala tyci lat ponurej okupacji ,chcę stwierdzić, im wiele ludzi zginę 
gdy i nia zawsze umieli zachować tajemnice konapiraayjna.Prsaby-

#5,ja * roku 1940 w Środnicy nia jednokrotnie ostrzegałem salnt aresowane
Cer

oaoby,by doskonalić metody pracy konspiracyjnej,nie zwierzać 3ię \ róż­

nych meldunków pizycodnie poznany® osobom.Metodę mojej pracy cechowała 

nadawyczejce ostrożność/włesna zona mieszkająca w Prątnlcy k/Luba^y 

nia wiedzieła o moich kontaktach w ruchu oporze.Mając możliwości podró­

żowania , często bywałem w Brodnicy łGrudziądzu^Nowymaieście Lubawie i Ta 

rmiu.Swobodniej czułam aię w tych wielkich akupiakach aa wybrzeżu. 

Wiosną 1942 roku pracując w firmie niemieckiej "Kloatermann",poznaie* 

.kolegy R. Czarnowskiego - krewny Edmunda Czarnowskiego dcę komórki 301 

grupy Bałtyk podległej Głównej Kmdzia AK w Warszawia.Przysięgę złożyłem 

w lipcu 1942 r.Komórky wywiadowcza "Bałtyk działała na terania wybrzeża 

od Szczecina po Królewiec.Przewoziłem meldunki,która zoatały dalej kie­

rowane do Warszawy przez kolejarzy szczególnie dobrze przygotowanych

* Tczewie - Zajączkowo.Przybrałem pseudonim "Witold".Ze względu ria dobr 

znajomość jęz. niemieckiego i psychikę Niemców/wychowany w Niemczech/ 

łatwo mi było jeździć po oałej Rzeaiy - zawsze dobrza wyposażony w dobr 

dokumenty,otrzymywałem je od Polaka pracującego pod innym niemieckim 

nazwisku u samego gauleitara Forstera v OdEńeku-

Niezależnie od wykonywanych akcji na rzecz grupy B a ł t y k  utrzymywałem  

stały kotakt z Gryfam Pomorskim,wykonywałem zadania bojowa otrzymywane 

od J.Dqjabka,Andrzajewskiego Jana,Fiutowoki:a Tadeuszem kolc^^j z 67 p«rłku 

w 3rod^Lj.cy.Duio aabotaży dokonaliśmy w rejonie Zajączkown k/Tczewa. 

Mieliby w Tczawie duży magazyn broni.Sprzęt był oukcaaywnio przekazy­

wany poszczególnym komórkom GrjfuL w rejoaia 3tarogard'i - Kościarzyny. 

Kilkakrotnie przebywałem w rajoni* Świnoujścia /wyapa Uzna®/ przekazy­

waliśmy poprzez komórkę 301 Bałtyk do Bydgoszczy /kol. Kaczmorck B./ 

lub przez kurierów-materiały docierały bezpośrednio do Warszawy.

W -tej trudne j pracy mieliśay wypróbowanych żołnierzy w osobach Alreds 

Elum.? dyspozytor etacjt kole jowe j w Zajączkowie,Derangowskia ̂ K a m i ń s k :
f ł j i It.

go i wielu innych dobrze wykonujących swe obowiązki .Częste n'.ały miej-
•

sc? wyklejenia poaiagów wojskowych wiozących sprzęt na fro|pty ziachadm 

i "/schodni.0ruP a zakonspirowanych żołnierzy Ak w Zajączkowie wynosiła 

120 osób.prowadziłem z tymi ludźmi systematyczne szkolenia,zapoznawa­

łem chłopców z bronią i budową materiaow wybuchowych.Oboz w którym prz 

bywaliśny był prowadzony przez -niemej^Heinricl^Jf'9idaberta zdecydowanag* 

wroga hitlarysau.Mając w dyspzycji pieczęci fimow*,kierowaliśmy nie­

których ludzi na akcja sabotażowa i dywersyjne .Bardzo d u ż ^  pomowy auł*

udzielali nsta żołnierza niemieccy,którzy pełnili służbę * Wermachcie 
na skutek powi-d00-01 XII grupy narodościowej-W Tczowio istniały duża s

obozy jeńców radziackich.Mając możliwości .
zdobycia żywności przekazy-

—  3  —  ^
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weliisy rosjano® ztmlen. zt otrzy&er.ą broń którą v;.ykrcdali z w a g o ­

n ó w  stojących prz* kilka dni ni dworcu przetokowym w 2 ajączkonde 

koło Tczewa.

Rodzina moja nie byłe maItrtowana przez władze S B  w osaaia nago; poby-

Jcko flpec-jaliata gimnastyk bytem w okreoie pobytu w więzieniu •tfyk-r- 

rzyatywany jako instruktor w f . Prowadziłem z poszczególnymi 3rupaai 
tak zwane 15 minutówki ćwiczeń fizycznych.

0azc«erc3e oskarżenia infornocji no jakowej nie znalazły posłuch 

w Sądzie wojewódzkim w Gdańsku.Obacnych było na mojej rozprawia 20 

świadków dowodowych - którzy kategorycznie zaprzeczyli oakar i n n i  o n  

zmyślonym p**ez informację i prokuraturę wojskową•

Do 1956 roku byłem pod stsłą kontrolą SB w Bydroazcsry.

W załączeniu załączana niektóre dokumenty i artykuły opracowana praeze
mr

mnia.Skończyłem 80 lat.Z wielką troską opiekuję się źo&nierTraiai 

weteranami Września c 1539 r. i rc.termnmi AK i Gryfa Pomorskiego. 

Bardzo często spotykeiny się njb terenie koszar,gdzis do. 1939 r. p e ł ­
nili a łu^bf',chętnie dzielą się z żołnierzami pełniącymi obecnie z a ­

sadniczą nłuźb® wojakowa, z prze î y ci cmi z iscmtych trudnych lat .

H załączaniu dokumenty t zdacie oetaniego komendanta okrę g ®  AK/Poaorz 

płk Jana Pałubicklego ps. Jsnuez.

y
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* Bydgoszcz,1990 r .

U A  U C Z Y  C I E L  -  Ż O Ł N I E R Z

W ł a d y s ł a  w W A W R Z Y N I  A K s. Stanisławę

Urodził  s ię  23 meje 1911 na obczyźnie w Recklinghausen /Niemcy/. 
O jc iec  jego  był z zawodu górn ik iem .fy ł  i  wychowywał s ię  w trudnych 
rerunkech w  r e jo n ie  przyfrontowym w okres ie  I  wojny światowej.Wielką: 
zasługa jego  matki -  to wychowywanie rodzeństwa w duchu p e t r io ty z *u  
w tym skupisku niemieckim.Po zakończeniu wojny w 1920 r w róc i ł  do 

powstałej Po lsk i .Kodz ina o s i e d l i ł e  s i ę  w Lesznie  woj .poznańskie. 
O jc iec  jego b. żo łn ie rz  pruski w łączył  s ię  do walk w powstaniu Wielkj 
polskim ne f ron c ie  południowym.Po ukończeniu szkoły podstawowej wstą' 

I p i ł  w 1926 do Seminarium Nauczycie lsk iego -  które ukończył w 1931 r#
Służbę wojskową w Szkole Podchorążych w Poznaniu odbył w 1932-1933* 
Zawód nauczyc ie lsk i  rozpoczął w Działdowie,Lubawie i  Swiniercu pow. 
Nowemiasto.Stopień podporucznika r e z .  otrzymał w 1936 r.W 1938 zost£> 
oddelegowanydo mniejszości p o lsk ie j  na Mazury -  ucząc w Kozentalu 
mowy polsk ie j .W  1939 r.  po powrocie z Mazur zos ta ł  zmobilizowany do 
67 pułku p iechoty w Brodnicy i  w z tym pułkiem przeszedł  sz lak  bojo­
wy na ośiToruń,Włocławek,Kutno,Bzura do Warszawy.Po k a p i tu la c j i  ud«ł> 

mu s ię  zbiec z n iewo l i  niemieckie j na te ren ie  m. Warszawy.
Od pierwszych dni okupacji newiązał kontekty z grupami konspiracyj­
nymi ZWZ a od 1942 /. .K. Na terenie  wybrzeża Gdańsk-Gdynia Tczew dzie.- 
w grli ie  wywi ad owczej "Bałtyk" p od le g łe j  Głównej Komendzie AK w War­
szawie.Brał udział  w rozpracowaniu obiektów mil i tyrnych wroga na ter 
nech Gdańska,Elbląga.Malborku i  S zczec ina .P rzyczyn i ł  s ię  do wykrycia 
miejsce produkcji rak ie ty  VI -V2 w r e jo n ie  wyspy UZNAM.
Pod koniec wojny musiał się ukrywać,bo był poszukiweny przez  gestapcs 
Poj.vyzwoleniu m. Tczewa został komendantem wojskowym,pomagał organi­
zować życie po wyzwoleniu tego miasta.W maju 1945 zosta ł  zmobilizowsl 
ny do Wojska Polskiego.W 1946 ukończył Wyższą Skbł^ę O f icerska w Rem 
bertowie k/W; rszewy.W latach 1948-49 był internowany przez SB. za pr

'  . 1
należność do ruchu oporu.W 1951 roku ukończył zaocznie Akademię WF 
w Warszawie.Z służby wojskowej zwolniony zosta ł  w stopniu majora.

W szkoln ic tw ie  ne te ren ie  miasta Bydgoszczy pracował do 1971 roku 
do chwil i  p r z e j e c i e  na emeryturę. '

Bez reszty  oddał się pracy społecznej z c łod z ie żą  -  wygłaszając pre- 
1e k c je , organizujac kursy szkolenia sportu i  tu rys tyk i .

10



Ze 3tvoj!\ pracę otrzynsł szereg wysokich odznaczeń a / i n .order Krzyża 

Ofieerekiego O.P,Krzy* Kawalerski O.O.P.Poaiadc odznaczenie bojowa: 

Krzyż Waleczn^ych Krzyż ?*rty zaneki ,Krzy i  Ar:aii. Krajom aj oraz- wlała

Narodowej w Londynie.W 1979 uhonorowany zostat Bydgoszczaninem rolca.

U roku 1900 wyróżniony zo3tał"Laur^m Pokoleń"

M tej pracy ai^o zaawansowanego wieku działa ncdal .kształtując cha­

raktery młodego poiolenia. _ . . . . . . ' _  _.. _ _____________ ...

Był zatoźycialea i prezesem Ogólnoaiejakiago klubu Oficardw Ksxar-/*y 

od 1957 do l?87.Jast opiekunom i prezesem żołnierzy A-eteranó-* z: wajny

obronnej 1939 roku.Czterdzieaci lat oełni funkcję przewodniczącego)
‘ x A o/

wojewódzkiej komisji rewizyjnej przy Silnym Związku Sportowys 

w Bydgoszczy. Ozga to 3potyka się z źołni arzaaii weteranami *ojny 

obronnaj z -X939 r. w kc3zarach gdsie pełnili służbę zasadniczą dct 

1939 r .Weterani chętnia uói/ią na tanaty i minio jaj wojny.

»łouf pokolenie ch-tnia ałucha tych przfyd weteranów.
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P O L S K A  R Z E C Z P O S P O L I T A  
L U D O W A

L E G I T Y M A C J A

N r  2290-75-1.5

W A R S ZA W A

dn........ 3 grudnia..... 19 7 5 r.

U C H W A L Ą  R A D Y  P A Ń S T W A  

z dnia 3 gr udnia 1975 r.

odznaczony (a) został (a)

Ob. W AW RZYNIAK

Władysław s. Stanisława

K R Z Y Ż E M
W A L E C Z N Y C H

PRZEWODNICZĄCY 
RADY PAŃSTWA
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KOŁO BYŁYCH ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ
POLI5H HOME AKMY EX-SERVIC£MEN ASSOCIATION 

240 KING STREET, LONDON,' Wd ORF

...............

Szanowny Kolego / Szanowna Koleżanko, V; >n'\y*s tar: •: wrryr: i.*

• Uprzejmie powiadamiamy} ze Komisja Krzyża A.K. przyzr.ała

Koledze/Koleżance Krzyż Armii Krajowej Nr .. ............ którego
legitymację przesyłamy..

Przesyłamy także legitymację Medalu Wojaka Nr f'!P. ̂ ....................

Z koleżeńskim pozdrowieniem

Sekretarz Komisji Krzyża A.K.

UWAGA: Krzyzy AK i  Medali Wojaka ze wzglądu na brak możności otrzymania zwro 
koaztow nie wysyramy do Polaki, S§. one jedynie do nabycia w Londynie 
w Kole AK pod powyższym adresem, za opłTatę. : Krzyż AK duzy lub minia­
turka £3*50 1 Medal Wojska duży £3.00 , miniaturka £2.00.
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ĄV -/l/l 

L E G IT Y M A C J A
KRZYŻA ARMII KRAJOWEJ

Nr.. W A 2 .
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Nazwisko . . M B Z Y . m K .

Im ię............. W . ^ y s l a w ...............................

Pseudonim . .W . i t p ld . ......................................

Przydział __  A.K.0kr, Ppaorz e.........

....... Gryf.. PomorskirrGdyftia.

Odznaczony został

KRZYŻEM ARMII KRAJOWEJ

ustanowionym dnia 1 sierpnia 1966 roku przez 
dowódcę A. K . gen. Tadeusza Bora-Komorowskiego 
dla upamiętnienia wysiłku Żołnierza Polski 

Podziemnej w łatach 
19.9 —  1945

Podpis:

M. ̂ 2S3S?"Stoy*'

Londyn, dnia

24



POLSKA RZECZPOSPOLITA 
LUDOW A

L E G I T Y M A C J A

Nr 12-89-149 MR

W A R S Z A W A

25 października 89
dnia .... .............................................  19 .....

/U)
i - '

PREZYDENT 
P O L S K IE J  R ZE C ZY P O S P O L ITE J  

L U D O W E J

nadał

WAWRZYN IA K

Wła.dysław s. Stanisława

MEDAL RODŁA • -

SZEF 
K AN C E LAR II PREZYD ENTA

25



43

26



/ltf

ZYrffcpci: Kcmbatas^ • Byćgoózc z , 1990-YII-16
Rj-eczpcspcMfi Polski ^

I ty|v<-h W istu j iw  1 ’jL'f?e^nyttJ
"■ jjiz-.Ojzr*

Ki- J : a ■:}
K-tW Łf DGOCŁGC

Z a ś w i a d c z e n i e

Zwić.zek Kombatantów K zeczpospo l i tc j  P o l s k i e j  i. b. Więźniów 

Po l i tycznych  Zarząd Wojewódzki w Bydgoszczy stwierdza, ze Obywatel 

Władysław Wawrzyniak s. Stanisława ur. 23 maja 1911 r  zamieszkały 

w Bydgoszczy ul. Nowodworska 35/15 j e s t  zweryfikowanym kombatantem.

Zaliczone okresy walki, z okupantem: __________ _____

1 . IX .1939 “  28 . IX .1939 - wojna obronna 1939" r .

1 . IX .1940 - 12.111.1945“  ruch oporu Armii Krajowej 

12.I I I . 45 -  2 .Y . 1945 Utrwalenie władzy ludowej

łączn ie  4 latgs ”  10 miesięcy r
vncr?nFZSo

'■ Ł '’ fcCV \  Ł m ą d t f  V - > ; e - T . j r Z K E T i B W T

* ff/ -̂---tzcyostu
*■-. Sr . .

V "
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O p i n i a

Stwierdzamy własnoręcznymi podpisami, że ob„Wawrzyniak Władysław
ł ’  C  - • -

pracował z nami w obozie  przymusowej pracy pierwszy czas od
, .u. i "; . - - r: -- :

18.10.40 jako robotnik zaś od roku 1943 jako żywnościowy w la g rze

polskim. Zachowanie s ię  i  postępowanie obywatela było zawsze bez-

naganne i  czysto p o lsk ie .  Mając styczność z biurem p r z y ją ł  w
o - 'c-b. 1

czas ie  od l„8o43 do 15.12.43 około 80 Polaków do obozu, n ie  mają-

cych żadnych dokumentów, przeważnie zbiegów polsk ich  ze Rzeszy i
—  ~  - - - - 

Prus Wschodnich. Polacy c i  m ie l i  przeważnie wyroki, tych po k ró t -
 ̂ C ■ — --- -_ * -

kim czas ie  albo na podstawie fałszywych przepustek wysła ł  do stron
,. ‘w «  C. o . . . ~  . . .

rodzinnych, albo c i  Polacy z n a l e ź l i  za pośrednictwem obywe Wawrzy­

niaka z a ję c i e  w oboz ie .  Stwierdzamy, że obyw. Wawrzyniak, mając 

styczność z kierownikiem obozu Niemcem w zręczny sposób dokonując
•, _ V . . . . . .  U  -. *. ę  . i. -  V 1 . -

wywiadu w stosowny czas upominał Polaków, k tórzy  m ie l i  zostać 

aresztowani, że obyw* Polacy mogli  dos ta teczn ie  w porę powziąć 

uc ieczkę.  W s ierpn iu  1944 umożliw ił  obyw. 42 Polakom ucieczkę w 

czas ie  Zb l iżan ia  s ię  woj'sk ro sy jsk ich  w r e j o n ie  Narwi„ Gestapo 

nos i ło  s ię  z zamiarem aresztowania obywc podejrzewając go jako 

sprawcę spisku. Od tego czasu był  obyw. pod s ta łą  obserwacją i  

kontro lą  Gestppo, aż w grudniu 1944 udało s ię  obyw0Wawrzyniakowi 

ze jść  z terenu miasta Tczewa, ukrywając s ię  do dnia 13 marca t j . 

do chw i l i  wkroczenia zwyc ięsk ie j  arm ii r a d z i e c k i e j .

W miejscu p r z y s ię g i  stwierdzamy naszymi podpisami za kolegów 

k tórzy  naraz ie  są n ieobecn i.

\
i

i

i v  e r  t  e
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l e  Andrzejewski Jan

2. Chojnacki Y/iesław

3. Kurzętkowski Tadeusz 

4# B y l i c k i  Tadeusz

5« Kurzętkowski Bolesław

6. Obremski Tomasz

7 . Ogrodniczak Henryk
. w  • .

8o Z i e l iń s k i  Edmund

9 o Z i e l iń s k i  Ignac

10. K ró l Kazimierz

M i l i c j a n t  Tczew

M i l i c j a  Tczew

M i l i c j a  Powiatowa -  Tczew 

M i l i c j a  Powiatowa -  Tczew 

M i l i c j a  Powiatowa -  Tczew 

M i l i c j a  Żawi§2; z Po w o S ierpc
_ a . o ' . , a .

Wo|sko po lsk ie  -  Zawidz 

M i l i c j a  ^owo Tczew
-----  --------- - -  - L
M i l i c j a  Pow. Tczew 

M i l i c j a  Pow0 Tczew

Stwierdza s ię  wiarogodność podpisów 

Tczew, dnia 24 kwietn ia  1945 r

- 'ukx'ągła p ieczęć 
Godło w otoku

K o m e n d a n t -  P o w i  a t  o w v

E i  l o 0 b y w,  w T c z e w i  e

Komenda M i l i c j i  Obywatelskiej 
Powiat Tczew

P R E Z Y D l t f *

WlalsUlsi K a * *  J4afodow«l 
w  Bydgoszczy

!napolt*arat ° * w i * łT

Zgodnoić z oryginałem słwierdaaro
AA .

•yrięewi. •Al*

Sł Referent Kadr
■ n  a

f.

v

/-/ Żuraszek
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Oświadczam, że v okresie o trup s ji hitlerowskiej współpracowałem 
z Obywetelen. ¥łaaysławes lewrzyniacian ps. "Mitold" -  urodź.23 maja 
1911 r. w Recklinghaueer /Kieaicy/ -  cficereH. kampanii wrześniowej 
193$ roku.-

Stwierdzsm, że Oby* .Wawrzyniak był infom*teren, rozpracowanych 

obiektów morskie* i letni czy c> n t terenit Szczecina, Gdańska, 

xtuxii~Ifc.gćrzć, Eiblągtj kalbcrkt i Łrólewca.-

fce skutek rozpracowanie wifkezość tych obiektów została 
zbombfcrdowant przez letnie twe alianckie.-

lifedoitości te bv>y przekazywane dc grupy •'Bałtyk -  301* do 
ćowódcr te; komórki pseuc.. Łclski -  Edmundc Cz ernewskiego w 
latach 194-2 -  19^4 oraz dowódcy całości komórek "Bałtyk*.-

. i

Grudziądz, dr.ie 1,IX.1959 r , -

Iłasnorę-czpy podpis 
Rudolfe Czarnowskiego 
potwierdza s if«
Grudziądz, dnia 30«,V.>68

Ruóoir CŁtrrłowaki
f \

ppr.rez. "Jur* Budolf Czarnowski 
z-ce dowódcy zgrupowania "lester- 
piat te" zaau Grudziądz ul.Dzi?
fir.leg ZBOf 4718/$^

A /  Graczyk I ł ,

PREZYDIÓW
Miejskiej Ra * y  Narodowej

w Bydgoszczy 
1 T i ^  toiat O i w i a h

Zeodnoić z oryainalsm rfwiefdldfti
' a  7

fydęoucz* <»«*• — ~---- L-

flt Referent Kadr 

tJotesk. Kśktf

Pieczątka
trójkątna

Zarząd Bojowników 
o Wolność i  Demokrację

Zarząd Oddziału
Grudziądz

t-%'m

j
3

11tU
tl

)
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•'/
Kaczmarek 3ernard psrJur-Wrzos. 

Bydgoszcz u l ..Qbr.Bydgoszczy 8/4 •
(Nazwisko, imię, pseudonim i adres 

wydającego oświadczenie)

«

...Bydgoszcz..., dnia 25-7«....r-
(njiejscowość) »

i / l  )

Ośiriadczenie śiriacłka

uczestnik 'czka} (wymienić formacje. Ruchu Oporu, nazwę obozu lub ̂  więzienia 

ior„.a,,e v. _ , 0-- _  óo P e t  Grupy wywiadowczej "Bałtyle” Gł.Kmdy AK
301 -302 - X 3  * okresie od 19X2 -  45 ne te ren ie  Pomorza©

świs aozy:£: cdprmiedriEinośc: wynikającej z przepisów prawa karnego za prawdziwość po- 

danvcr: n i p r z e z e  mnie faktów

zt OL % e wr*.ynial .11 a:y ała*.. i córka) .— .. .aw..©...

urodź dni- 2.3..mt j t ..1911 ............ i;...... rok. ^ Recklinghausen./.Niemcy/..

ies: mi zna:: yu ■ oscbiscie lako uczestnik; czka (wymienić formacje. Ruchu Oporu, nazwę obo­

zu iur więzienia, formację wojskowa, ora: okoliczności, v.’ których świadek zetkną! się

z o:rzymu;ą:yn::ci.i oświadczenie i czasokres od -  do): ...S?.W...O T lB .d o w c z ę i."Bałtyk"
361 -k o m ó rk i k ie r o w a n e j  p rz e  2 O b . Edmunda C z e rn o w s k ią g o  p a :K o l s k i  j 

t d z i a ł a j e c e j  w r e j o n i e  G d a ń s k t , S z c z e c i n a , E l b l ą g a  K r ó l e w c a  w o k r e s i *

_...od.1£42.r^.=.1S4i. ...r.».oraz...zgr.upo.wanla...»'.es..t.£rp.l.atte.działające, w tym' 

-...eamyjL ...okr.eale.na. JL e.renia... Pomorza............. ..........   —      1

Wyże; wymieniony, a) posia om I i t c 1 d i pełnił(a)

funkcję —  brał(s udział ^w tej części opisuje się: przebieg służby i działalności w okresie 

bezpośredniego udziału'w walkach wolnościowych pełnioną funkcję, stopień wojskowy, w  ja­

kich był(a) oddziałach, grupach, placówkach, pod czyim dowództwem, kierownictwem, udział 

w akcjach bejowych i innych, w jakich miejscowościach, nazwa obozu itp. wszelkie zmiany

i czasokres od —  do): ..... .....okFfe«i^-o4..1..^42.-®-.l-9-4-4--br.ai.-udziAi-* rozpraco­
waniu cfbiektów morskich i lotniczych neterenie Gdańska,G<^ni*BumiI*“

7 agórza.ElblągałKalborka,Króle w c a i  wielu innychmiast w okupowanym
tereni e wybrzeża B a ł t y k u .Ob.Wawrzyniak W ł . wykonywał wyjątkowo
b. t rud ne  zadania łącznik?: i informatora komórek działających na
terenie Pomorza.Jako syn reemigranta górnika z Nadrenii doskonale

2 usł; zwyczaje i psychikę niemcow*^ładai doskonele j .
wi'73ga»Pzięki swojej odwadze rozpracował szereg teonyc.. p-ac 

■poFzyczyńiinBTę.do.......................... W ’re jonie -Szc zecina-;.—
Jeśli świadek iest członkiem ZBoWiD, powinien wpisać numer legitymacji członkow-

Jarząd Okręgu w ...B....y A  $...0..8 Z..C Z J .... Nr.leg>136032skiej wydanej p

Własno.

i

tw ierdza się:

/**•/ MIASTA Vv  
.......... to.v:ij.;uXk

»eS:A.\ wlafiz'

Jetln. zam. iM/PWI^WSypyflU" " "  ™ s
EZG — 155 150.000 szt. A4x2 pap. piśm. V II kl. 60 g P-66

Praw dziw ość  powyższych danych  

stw ierdzam  w łasnoręcznym  podpisem

członek  Redy Nacz. ZBOWP

(Nazwisko irnią, stopień wo;iikowyę 
,  ,  funkcja, ąisnowisko)
/-/ Bernard Kaczmarek
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Tczew . IV .1945 

odpis /wyciąg z rozkazu/ V/ r <7f-i, J  7^k

Kierownictwo o rgan izac j i  "Gryf*" -  w którym główną ro lę  odgry­
wał Augustyn Westphal wydało w d n iu l l  s tyc zn ia  1945 roku do wszyst 
kmdtów terenowychTOW " Gryf Pomorski " rozkaz ** po leca jąc  grupom 
partyzanckim i  komórkom organizacyjnym przystąp ić  z zwiększonym 
wysiłkiem do walki z okupantem -  r o z b r a j a ć  mniejsze oddzia ły  Wehr­
machtu,niszczyć tory kolejowe i  mosty,zrywać l i n i e  t e l e fo n i c z n e .Pc 

wkroczeniu Armii Czerwonej rozkaz S * S n a k a z y w a ł  współpracę 
z oddziałami radzieckiemi w walc@aź do osta tn iego  zwycięstwa.
Po zakończeniu działań rozkaz polecał członkom "Gryfa" wstępować d 

Milicji Obywatelskiej,zaznaczając,źe po ustabilizowaniu się sytuac 

kto chce pozostać^w^.O. Posiadaną broń zdać władzom polskim. 

Członkowie " Gryfa " z wielkiem entuzjazmem przystąpili do organi­

zowania ludowej władzy państwowej.

W dniu 21 merca 1945 r.Rada Naczelna i  Komenda Tajnej  O rgan izac j i  
Wojskowej "Gryf  Pomorski "postanowiła rozwiązać o rgan izac ję ,  
Kierownik Gryfu wydał rozkaz z wraz podziękowaniem wszytkim komen­
dantom i  zarazem z dniem dz is ie js zym  rozwiązania i  zl ikwidowania 
wszystkich komend należących do " Gryfa Pomorskiego złroźyć na ręct 
Augustyna Westphala posiadane dokumenty dotyczące d z ia ła ln o ś c i  o r ­

g a n iz a c j i  ~ zamieszkałego w Wejh erow ie .Za leca  s ię  zdolnym do wstę~ 
powanie w s ze reg i  M.O.z równoczesnym przekazaniem broni,a  pozosta­
łym przystępować do pracy zawodowej . K O z k a z  podpisał prezes Kady 
Nacze lne j  Augustyn West^hil/ P i o t r  Morski/.

' n ^ ......- / .
Za zgodność:Władysław Wawr^ynisk

u

Wszyscy członkowie "Gryfa "wykonali sumiennie ostatni rozkaz kie­

rownictwa organizacji włączając si£ aktywnie do odbudowej zniszczc
c

nej Ojczcyzny.

+/ Po wojnie nie odbył się żaden proces,w którym by zarzucano kyi 

byłym członkom " Gryfa " Dozostanie w konspiracji po 1945 r*

i)
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Z cyklu: Znani Szwederowiacy .
Nauczyciel - żołnierz

Pan Władysław Wawrzyniak urodził się w 1911 roku 
na obczyźnie z Recklinghausen (Niemcy). Ojciec jego z 
zawodu był górnikiem. W  okresie I wojny światowej 
mieszkał w rejonie przyfrontowym żyjąc i wychowując się 
w trudnych warunkach. Dorastał wśród Niemców, ale 
dzięki matce - w duchu patriotyzmu i pielęgnowania 
polskich tradycji. Po zakończeniu wojny w 1920 roku

wrócił do powstałej 
Polski. Rodzina osie­
dliła się w Lesznie (woj. 
poznańskie). Ojciec je­
go, były żołnierz pru­
ski włączył się do 
walk w powstaniu wiel­
kopolskim. Wroku 1926 
pan Władysław wstą­
pił do Seminarium Na- 
uczycielskiega a nastę­
pnie odbył służbę woj­
skową w Szkole Pod­
chorążych w Pozna­
niu. Pracę w zawodzie 
nauczycielskim roz­
począł w Działdowie, 
Lubawie i Swiniarcu. 
W  1936 roku otrzy­
mał stopień podpo­
rucznika rez., a w dwa 
lata później został od­
delegowany na Ma­

zury, aby uczyć tam mowy polskiej. Po powrocie w 1939 
roku został zmobilizowany do 67 pułku piechoty w Brod­
nicy i z tym pułkiem przeszedł szlak bojowy na osi: To­
ruń, Włocławek, Kutno. Bzura i do Warszawy. Po kapitu­
lacji zbiegł z niewoli niemieckiej.

Od pierwszych dni nawiązał kontakty z grupami kon­
spiracyjnymi ZWZ a od 1942 r. z Armią Krajową. Na 
terenie wybrzeża Gdańsk - Gdynia Tczew działał w grupie 
wywiadowczej "Bałtyk”. Brał udział w rozpracowaniu 
obiektów militarnych wroga na terenach Gdańska, El­
bląga, Malborka i Szczecina. Przyczynił się do wykrycia 
miejsca produkcji rakiety VI i V2 w rejonie wyspy Uz­
nam. Pod koniec wojny musiał ukrywać się, gdyż poszu­
kiwany był przez gestapo. Po wyzwoleniu m. Tczew p. 
Władysław został komendantem wojskowym, poma­
gał organizować życie tego miasta. W  maju 45 r. zo­
stał zmobilizowany do Wojska Polskiego, ukończył Wyż­
szą Szkołę Oficerską. W  latach 1948-49 był internowa­
ny przez SB za przynależność do ruchu oporu. W  1951 r. 
ukończył zaocznie Akademię Wychowania Fizycznego 
w Warszawie. Ze służby wojskowej został zwolniony 
w stopniu majora. Do chwili przejścia na emeryturę, tj. do 
1971 r. pracował w szkolnictwie na terenie Bydgoszczy.

/
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Za swoją pracę pan Władysław Wawrzyniak otrzymał 
szereg najważniejszych odznaczeń państwowych i bojo­
wych. W  1979 r. wybrany został "Bydgoszczaninem ro­
ku”, a w 1980 wyróżniony "Laurem Pokoleń". Był 
założycielem i przez wiele lat prezezem Ogólnomiejskiego 
Klubu Oficerów Rezerwy, od 40 lat pełni funkcję prze­
wodniczącego komisji rewizyjnej przyszkolnym Związku 
Sportowym.

I

Pan Władysław jest wspaniałym człowiekiem, wycho­
wawcą i społecznikiem bez reszty oddanym pracy z mło­
dzieżą. Do dzisiaj działa bardzo aktywnie - wygłasza 
prelekcje, organizuje różne spotkania i kursy, pisze inte­
resujące artykuły między innymi przypominając minione 
czasy.

Zdjęcie: Płk rez. Władysław Wawrzyniak
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ILUSTROWANY
1 Z Ł O T Y  

CENA

I R I E R  P O L S K I

» od 1945 r. WTOREK. B lutego 19M r. Nr 27 (10 735)1

2>

BYDGOSZCZANIN  ROKU 1979 —  
W ŁA D Y S ŁA W  W A W R ZY N IA K

—  GOŚCIEM  
FINAŁOW EJ IM PREZY  

W  BYDGOSKIM  „JUPITERZE”

Spółdzielczy klub „Jupiter”  w Bydgo- 
zy rozpoczął cykl naszych imprez dla 
ieci 4 lutego 1979 r., skąd „Niedzielne 
piterki”  zostały przeniesione do 12 in- 
ch placówek kultury w Bydgoszczy i 
j. bydgoskim. W ubiegła niedzielę w 

„o upiterze”  odbyła się finałowa impre 
za tego cyklu w tej placówce, a licząc 
dokładnie — 54 spotkanie.

Gościem dzieci był płk rez. Władysła 
Wawrzyniak, zasłużony kombatant i dłu­
goletni nauczyciel, który niedawno w 
plebiscycie redakcji „Dziennika Wieczor­
nego”  i Towarzystwa Miłośników Miasta 
Bydgoszczy otrzymał honorową godność 
Bydgoszczanina Roku 1979. Opowiadał on 
bardzo interesująco o swoich wspomnie­
niach z lat wojny, a także o pierwszych 
dniach wolności przed 35 laty w  Bydgo­
szczy. udzielał wyjaśnień na wiele py­
tań dzieci. Kierownictwo placówki, przy 
oklaskach całej sali, podziękowało goś­
ciowi symbolicznym czerwonym goździ­
kiem.

Program finałowej imprezy, finanso­
wanej przez Spółdzielnię Pracy „Pro- 
czesam” , obejmował — jak zawsze — 
gry, zabawy, konkursy, film y oświatowe 
i bajki filmowe. W spotkaniu pod nazwą 
„Żołnierskie opowieści” , uczestniczyło 
oonad 100 dzieci. Obecni byli także: kie­
rownik bydgoskiego oddziału Związku 
Zawodowego Pracowników Spółdzielczo­
ści Pracy Zdzisław Zakulski oraz dy­
rektor Rejonowego Zarządu Działalności 
Socjalnej 1 Kulturalno-Oświatowej CZSP 
w Bydgoszczy Franciszek Ugorek. (z. j.)
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GDY SZUMIAŁ „MŁODY LAS” (9) W aw rzyn iak  pow in ien  nieajwłoeande
— — — —— —— — — — — — — —  udać się do Hamburga, naw iązać

W  sierpniu 1939 r. o ficerow ie  ry niem ieckie, przepustki, zaśw iad- kontakt z w yw ieź:on ymi l zorgan i-
rezerw y  tej dyw iz ji, k tórzy tak jak  czernią a także i  mundury różnych a )w a c  '  ucieczkę, a następnie
<nn znali dobrze język  niem iecki, zo- niem ieckich form acji w ojskow ych  i  Przerzut ao Generalne] Guber-
atalli w ezw an i na szkolenie do T o- partyjnych. Dodatkowo kom órka nl- - U
ruaiia, k tóre prow adził m ajor Ż y- „301”  w ykorzystyw ała  fak t sw ego Dostarczono mu lew e  dokum enty
choń, szef bydgoskiej ekspozytury pow iązania m. in. z  n iem ieckim  i  b ilety  ko le jow e dla całej szóstki
I I  Oddziału Sztabu Generalnego przedsiębiorstwem  budowlanym, w  warszaw iaków . Przebrany w  m un-
W P . Na tym  krótkim  zresztą prze- którym  pracowała trójka W a w rzy- dur n iem ieckiego podoficera poje-
szkoleniu wydano im  instrukcję, aby niaka, d la zdobywania nie budzą- chał do Hamburga, odnalazł wska-
w  razie dostania się do n iew o li cych podejrzeń dokum entów uza- zany obóz pracy, n ie bez trudu na-
n&emieckiej w  wypadiku wybuchu sadniających potrzebę poruszania w iązał kontakt, a  następnie zdobył
konfliktu  — ona w łaśnie starali stię się po terenach ówczesnego Reichu zaufanie w yw iezionych  i w reszcie
w szelk im i środkami z  tej n iew o li jak  i  okupowanej Polski. C złow ie- w raz z  n im i pow rócił do Gdańska
uciec i  przejść następnie do konspi- kiem, k tóry na jlep iej „zaśw iadczał skąd już „lega ln ie”  pojechali do
racji. w iarygodność”  tych spreparowa- W arszaw y i  jak  potw ierdził łącznik,

T ę  instrukcję w ykonał pom yśln ie nych dokum entów był w łaśnie W a - szczęśliw ie tam dotarli,
w e  wrześniu 1939 r. ówczesny po- 'wl2y m a‘Ł T e  i  podobnie udane akcje zw ró-
rucznik W ładysław  W awrzyn iak. W  Do K ró lew ca pojechał w ięc  za- c iły  uw agę na n iego k ierow n ictw a
cyw ilnym  przebraniu dotarł do opatrzony w  pap iery n iem ieckiej „B ałtyku” , stąd „W ito ld ”  coraz czę-
Brodnicy, gdzie dow iedział się, że firm y  budowlanej, z których w yn i- ściej otrzym yw ał polecenia zebrania
Jest poszukiwany przez N iem ców, kało, że  skierow any został po za- m eldunków potw ierdzających w cze-
Zgodmie z  sugestiami m jr. Życiho- kup i  transport niezbędnych tej śniej nadesłane raporty i  od jesie-
naa i  starą zasadą, że  najciem niej firm ie  maszyn. Były to „m ocne”  pa- n i 1942 r. g iów n ie  w  tym  celu jeź-
|est pod latarnią, dla uniknięcia a- p iery, bow iem  firm a wówczas już dz>ł do Szczecina i  Świnoujścia, od-
resztówania, zgłosił się saim do pra- w ykonyw ała  w ie le  prac na rzecz b ierając m eldunki n ie  ty lko od
e y  w  aiem ieckim  przedsiębiorstw ie stoczni i  portu gdańskiego, których „Furm ana” , a le także —  ciąg le  w
budowlanym. Tam  nawiązał p ier- strategiczne znaczenie rosło z ty - wehrmachtowsfciej skórze —  gro-
waae kontakty z oficeram i i  pod- godnia na tydzień. Na wszelk i w y -  m adząc w łasne m eldunki sporzą-
«ftceram i, którzy podobnie jak  on padek m iał W aw rzyn iak w  kieszeni dzane z  licznych rozm ów  przepro-

\ ’ "^dekow ali”  się w  n iem ieckiej także zaśw iadczenie lekarza M a j- wadzanych w  oficerskich lokalach,
m ie. czewskiego z  Rumii, k tóre stw ierdza- w  pociągach i  innych miejscach.

„Resta” penetruje Wybrzeże

Jesionią 1940 r. firm ę  tę przende- 
«kwło do Gdynii-Rumiii. Księgow ym  
był tam  Rudolf Czarnowski. W krót­
ce  się porozum ieli. Od Rudolfa do­
w iedzia ł się o  zaw iązywaniu kom ó­
rek  Zw iązku W alk i Zbrojnej. Za­
częli tworzyć tró jk i konspiracyjne. 
W stąpili do nich m. in. Jan Gru­
szczyński i Jan W ilam ow ski z 
Brodnicy, Rudnik z  Grudziądza, a 
łącznikiem  pom iędzy W aw rzyn ia ­
k iem  a ZW Z  został Jan Chamski, 
m aszynista ko le jow y  z  Tczewa.

P ierw sze zadania, wykonane zgod­
n ie  z  instrukcjam i przekazywanym i 
T-"zez Chamskiego, były  proste. Spo- 

tdzano rejestr niem ieckich obiek­
tów  wojskowych , partyjnych, admi­
nistracyjnych ł policyjnych. R oz­
pracow yw ano systemy łączności, 
uabezpieczeiiia, zarządzania, także 
ważniejszych ob iektów  przem ysło­
w ych  1 komunalnych a le nade w szy- 
*ttko stoczni i obu portów  Gdyni 
I  Gdańska. __:----------------- ;----------

JERZY JAŚKOWIAK

Władysław Wausrzuniak w latach

D zięk i takim  kontaktom  w  czasie 
swoich podróży do Szczecina, a le 
przede wszystkim  Świnoujścia, u- 
zyskał pi>twierdzenie o  istnieniu na 
w ysp ie  Uznam dużego i szczególnie 
s iln ie  utajonego i strzeżonego o- 
środka h itlerow skiej Lu ftw a ffe , a 
także i  o tym, że obok żo łn ierzy  
fo rm acji niem ieckich pracują tam 
jeńcy i robotn icy przym usow i róż­
nych narodowości, w  tym  i Polacy 
oraz Francuzi. Dane te. kanałem 
„K o lsk i” , Chamski, lokom otywa, 
dw orzec warszawski, „Besta”  w re­
szcie radiostację dociera ły n iezw ło­
czn ie do Londynu.

U W AG A 
N A  „U BO TY”

Jak wspom nieliśmy, takim  sa­
m ym  kanałem  w racały  do kom órek 
A K  instrukcje i dalsze polecenia.
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K ied y  powstał „B a łtyk ” z  ram ie­
nia A K  (dawniej ZW Z ) kontakt z 
gdyńską grupą naw iązał z  ram ie­
nia tej kom órki Roman N aw roc­
ki To on przekazywał zadania na­
kreślane —  jak się po w o jn ie  oka- 
raJo —  przez „Jura-W rzosa”  i „K o l­
sk iego”  dow ódcy kom órki „B a łtyk  
801” . P ierw sze poważne zadanie, 
Jakie otrzymał W awrzyniak, brzm ia­
ło : rozpracować lotnisko w  K ró lew ­
ca. W yznaczono do jego  wykona­
nia W aw rzyn iaka nieprzypadkowo. 
Jak stw ierdzili po w o jn ie  „W rzos” 
I „K o lsk i”  —  „W aw rzyn iak  w yk o ­
nyw ał w y ją tkow o bardzo trudne 
Badania łączności i  in form acji dla 
poszczególnych komórek „Bałtyku”
I „W esterplatte” , poniew aż z  racji 
m iejsca sw ego urodzenia doskona­
le  znał język niem iecki, zachowu­
jąc jego regionalny akcent, a 
ponadto znał doskonale psychikę i  
rw ycza je  N iem ców ” .

W  NIEMIECKIM  
MUNDURZE

Bałtyk”  z racji sw ojego rodo­
wodu wyw odzącego się z  l o m ­
bardu” , dysponował znakom itym  
zapleczem  konspiracyjnym. Dla po­
trzeb tej komórki pracowało n ie­
k iedy  poważne zaplecze A rm ii K ra ­
jow ej, ludzie zgrupowani w  „B a ł­
tyku”  otrzym yw a li do sw oje j d y ­
spozycji absolutnie „pew ne”  papie-

________ -X

DW strona 4

okupacji. Z d ję c ie  wykonane zostało 
w 1941 roku. , j  ’

ło, że jest na zwolnieniu lekarskim , 
„a le  m oże chodzić” . Zadanie rozpra- 
ęowania lotniska kró lew ieck iego zo­
stało wykonane pomyślnie, czego 
poświadczeniem  stał się rych ły na­
lot na ten w ażny obiekt.

W  podobny sposób, ale ju ż w  
m undurze niem ieckiego W ehrm ach­
tu __  raz to sierżanta, raz poru­
cznika —  w ykonyw ał W aw rzyn iak  
zadania zlecane przez „K o lsk iego ” 
w  całym  pasie w ybrzeża bałtyck ie­
go od Gdańska po Szczecin. Zebra­
ne przez n iego meldunki odbierane 
od ludzi tam zakonspirowanych, 
wzbogacone przez w łasne rozezna­
nie przekazyw ał Chamskiemu, k tó­
ry  co drugi dzień prow adził pocią­
gi z  Gdańska do W arszaw y i  na 
w arszawskim  dworcu „podrzucał”  
te m eldunki łącznikow i z „Besty” .

ZADANIA SPECJALNE

Tą samą drogą docierały ze sto­
licy  rozkazy i instrukcje dalszego 
działania. N iek iedy były  one mało 

.zw iązane z  głów nym  zadaniem  z le ­
conym  grupie operacyjnej „B a łtyk ” , 
a le  w idoczn ie n iem niej ważne.

Jedno takie zadanie przypadło 
W aw rzyn iakow i. W  czasie którejś 
z  kolejnych łapanek w  stolicy 
w pad li w idać i w yw iezien i zostali 
do obozu pracy w  Hamburgu lu­
d zie  z  jakichś w zg lędów  ważmi d la 
„B esty” . Chamski p rzyw iózł w ięc  
rozkaz, potw ierdzony następnie

a y l to czas w ielk ich  pogrom ów  
alianckich kon w ojów  na A tlan ty ­
ku. W yw iad  angielski słusznie w ięc 
chciał m. in. m aksym alnie zdyskon­
tować fakt działania kom órki 
na wj^brzeżu bałtyckim  dla rów no­
czesnego rozpracowania —  obok 
zadania najważniejszego, jak im  b y ­
ło „z loka lizow an ie”  bazy broni V
—  baz i k ry jów ek  niem ieckich „w i l­
czych stad” .

T ró jka  kom órki „B ałtyku  301” 
w yw odząca się z  Brodnicy, podob­
n ie  jak  W aw rzyn iak  doskonale 
w ładająca zn ienaw idzonym  języ ­
kiem , to dodatkowe zadanie rea li­
zow ała  pomyślnie. P o r t . sprzyja 
na jdziw n ie jszym  kontaktom ' i znajo-. 
mościom, pewność siebie konspira­
to rów  poprzebieranych w  n iem iec­
k ie  mundury, ich znajomość por­
towych . knajp  znakom icie ow oco­
wały.

N iem cy w  tam tym  okresie uczy­
n ili zaw ładn ięte przez siebie porty 
bałtyckie swoistą oazą dla zm ęczo­
nych załóg swoich okrętów  pod­
wodnych, które tutaj n iek iedy na­
w e t po ponad półrocznej akc ji na 
A tlantyku  zysk iw ały  dw utygodnio­
w y  azyl, w  czasiie którego okryte 
ponurą sław ą „U boo ty ”  leczyły  w  
dokach Gdańska,' a g łów n ie  G dyni 
sw o je  rany. N iem ieccy m arynarze 
tych okrętów  trak tow ali ten krótko 
w ypoczynek jako jedyną okazję  
do w yżycia  się przed kole jnym  r e j­
sem w  coraz m niej pewną przysz­
łość: zbyt w ie le  łodzi podwodnych 
Kriegsmariine n ie  w raca ło  już w  
tym  czasie do baz.

(C iąg dalszy Jiastąpo)
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ŻOŁNIERZ 
WOLNOŚCI
\  CODZIENNA WOJSKA POLSKIEGO
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Reijd weteranów
Z in ic ja tyw y bydgoskiego 

ogólnomiejskiego Klubu O fice­
rów  Rezerw y odbył się rajd 
„Szlakam i w alk  A rm ii Po­
morze w  1939 r.” . Uczestnicy 
rajdu, wśród których było 
w ielu  kombatantów walczą­
cych pod Krojantam i, odw ie­
dzili m. in. tę m iejscowość, 
gdzie w  w alce z ■' okupantem 
poległo ponad 200 polskich 
żołnierzy. Podczas spotkania 
z m łodzieżą w  N ow ej Cerkw i 
o historii walk A rm ii „P o ­
m orze” m ówił uczestnik tych 
zmagań płk rez. W ładysław  
W awrzyniak. (z)
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Jak uczyć patriotyzmu
M a  chorobach, prawie i wycho-
• '  waniu młodzieży zna się każ­

dy rodak i umie na tę okoliczność 
zaaplikować odpowiednią mikstu­
rę. Tak dzie je  się obecnie, gdy tem ­
peratura dyskusji o wychowaniu 
m łodego pokolenia jest stale wyso­
ka. A  m łodzież ma to do siebie, że 
z w łaściwą w iekow i przekorą zgła­
sza swoje racje i pozostaje nadal 
m łodzieżą —  na szczęście. Bo d »  
młodych ludzi trzeba po prostu 
trafić, zdobyć ich zaufanie, por­
wać, przekonać —  ale nie frazesa­
mi, lecz własnym przykładem, za­
angażowaniem, zgodnością gło­
szonych poglądów z czynami.

Jak Polska długa i szeroka roz­
lega się lament, że nasza m łodzież 
obojętna jest na sprawy publicz­
ne, że lekceważy tradycje narodo­
w e  i wyśm iewa postawy patriotycz­
ne, że nastawiona jest konsumpcyj­
nie, a w ięc nad obowiązki prze­
kłada przyjemności. Że m łodym w  

..głowach tylko muzyk? rockowa, 
ilyskoteki, seks i samocnTOj , a -mi> 
którym też narkotyki...

Rozlegają się również głosy, że 
problemu nie można uogólniać, że 
młodzi nie są tacy zdeprawowani 
i leniwi, że pod maską pozorów 
kryją się ludzie myślący i wrażli 
w i na wszystko, co ich otacza, zna­
jący swoje obow iązki i nie uchy­
lający się od nich.

G dzie zatem leży prawda? Za­
pewne gdzieś pośrodku, jak  zw y­
kle zresztą, ale to nie jest odpo­
wiedź. W iem  przecież, że ną m ło­
dzież narzekano zawsze. Historia 
nie tylko naszego kraju obfitu je 
jednak w  liczne przykłady, że gdy 
zaszła konieczność obrony w łasne­
go państwa to przede wszystkim 
właśnie m łodzież walcząc z w ro­
giem  w  szeregach regularnej ar­
m ii lub form acji ruchu oporu zda­
wała praktyczny egzamin z patrio­
tyzmu. N ie  przez werbalne dekla­
racje lecz krw ią  własną potw ier­
dziła swe postaw) patriotyczne. I 
jestem pewien, że taki egzamin 
młodzi Polacy zdaliby i dzisiaj.

Ta pewność nie zwalnia nikogo 
z krzew ien ia wśród młodych spo­

łecznie pożądanych postaw, a zw ła­
szcza zaś z potrzeby wychowania 
patriotycznego. Znana jest praw­
da, że wychowuje nie tylko szkoła, 
ale także rodzice, dom rodzinny,. A -  
że wychowuje środowisko, w  któ-.-a^ 
rym obraca się młody człowiek. - 
Najlepszym  zas środkiem w ycho-N ^ , 
w a lczy rn  jest własny przykład. 
Przykład rodziców i nauczyciela, J 
brygadzisty, mistrza i kierownika, 
a także przełożonego podczas odby­
wania zasadniczej służby wojsko­
wej. M łodzi są na to bardzo w ra­
żliw i, wyczują każdy fałsz i nie­
konsekwencje, porównują konkret, 
ne słowa z postępowaniem. N ie­
stety dorośli zbyt często m ówią co 
innego, i co innego robią.

Splot tych przyczyn, jak również 
w ie le  innych sprawił, że w Wie­

siu przypadkach młodzią ludzie się 
zagubili w  swoich rozterkach, stra­
cili orientację, w yem igrow ali du­
chowo lub tez zajęli pozycje nie- 

.przyjazne wobec naszej rzeczywi--et03ci:---- ■■■ -------—-
Ze stwierdzeń tych wynikają za- * 

dania dla całego społeczeństwa, d 
dla pokolenia dorosłych, w  tym dla 
nauczycieli szczególnie. Młodzież, 
w brew  tu i ówdzie tworzonym m i­
tom, akceptuje socjalizm  w  naszym  
kraju. Jednocześnie jednym tchem \  
dodaje, jaki on musi być: spraw ie- 
diiwy, stwarzający szanse ż y c io w e '^  
każdemu człow iekow i, ceniący rze- 
teiny trud, elim inujący nierobów, 
cwaniaków i ludzi nieuczciwych, 
praworządny i ludzki.

Wychowujemy wszyscy, "iezależ- 
nie od profesji i od miejsca p ra -^ sq  
cy. Wiarygodność to obecnie pod- V -'  
stawowi, zadanie, drogowskaz na- 
szy ?h działań. Potrzebna jest idea, 
w ielka idea, która porw ie młodych 
ludzi, wskaże cele, ale realne, 
praktyczne, nie tylko marzeniu lecz 
i postrzeganiu dostępne.

Niezbędna ona jest również 1 
starszym, aby uw ierzyli w  sens 
własnych wysiłków , sens obecnych
i przyszłych dokonań, a do tego 
potrzebne jest wzajem ne zaufanie.

WŁADYSŁAW W A W R Z Y N IA K  
Bydgoszcz
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W  50 rocznicę powstania AK a D
to

! U rodził się 17 lipca 1909 
roku w  Bydgoszczy, na Szwe- 

i derowie. Po ukończeniu szko­
ły  rozpoczął praktykę w  za- 
,w odzie kupieckim . Potem  pro­
w adził sklep artyku łów  gospo­
darczych przy ul. Podwale.

Gdy w e  wrześniu 1939 roku 
hitlerow cy za ję li Bydgoszcz,

de. Zginęło 
N iem ców .

w ów czas 770

Podgrupy „B ałtyk ”  301— 303 
z loka lizow a ły  n iem ieck ie sk ła­
dy  p a liw a  syn/tenty cznego w 
Gdyni, Gdańsku i M alborku 
oraz fabrykę benzyny synte­
tycznej w  Policach k. Szcze-

t

„Bałtyk” i Jego dowódca
i

nic n ie  w skazyw ało na to, że 
Bernard Kaczmarek stanie się 
człow iekiem , który pokrzyżu­
je  £>lany H itlera  i odda n ie­
ocenione usługi sojusznikom 
Polski. Rozpoczął działalność 
w  ruchu oporu w  marcu 1940 
roku. Rodzina K aczm arków  
została pod koniec 1941 r.

ewakuowana do G eneralnej 
Guberni d o  W arszawy. Jej 
m ieszkanie przy pl. G rzybo­
w sk im  stało się praw dziw ą 
bazą antyh itlerowskiego ruchu 
konspiracyjnego. W  piwnicy 
przechowywano akcesoria pod­
ziem nej drukam i, tu płk K m i­
ta prowadził kom plety pod­
chorążówki, którą ukończył 
także Kaczm arek. Jego żona 
przew oziła  przez zieloną gra­
nicę meldunki, starsze dzieci 
także czynne były  w  ruchu 
oporu. W  lutym  1942 r. rozka­
zem  Ekspozytury „Lom bardu ” 
W yw iadu Kom endy G łów nej 
A K  |w W arszaw ie Bernard 
Kaczm arek został m ianowany 
szefem  Grupy B o jow ej „B a ł­
tyk” , m ającej działać na te­
ren ie  całego Pomorza.

N ow y dowódca (przybrał 
pseudonim „W rzos” ) utw orzył 
trzy podgrupy zb iera jące in ­
form acje. W krótce bydgoska 
podgrupa 303 u jaw n iła  istnie­
n ie  w  pobliżu Św inoujścia w  
Peenem iinde h itlerow sk iej ba­
zy, z  k tórej w ystrze liw ano 
rak iety  V - l .  'Przy pomocy 
dow ódcy podgrupy Augustyna 
Ttragera i jego  syna Rom ana 
—  radiotelegrafisty z  bazy 
Peenemiinde, B. Kaczm arek 
sporządził szczegółowy raport 
d la  „Lom bardu”  w  W arsza­
w ie, a ten przekazał go drogą 
rad iow ą do Londynu. W  nocy 
z 6 na 7 sierpnia 1943 roku 
potężme naloty dyw anow e 
eskadr brytyjskich zniszczyły 

ibazę rakietową w  Peenemun-

, V,

cina. W  efekcie  raportu byd­
goskiej podgrupy „B a łtyk ” 
dow ództw o alianckich sił po­
w ietrznych zarządziło w  m a­
ju 1944 r. zbom bardowanie 
zakładu w  Policach oraz 
innych fabryk  benzyny syn­
tetycznej.

Grupy bojowe „Bałtyk” brały 
czynny udział w akcjach sabota­
żu w fabrykach samolotów w 
Krzeslnach pod Poznaniem, w 
montowni lodzi podwodnych w 
Toruniu, na lotnisku w Kwidzy­
nie, w obiektach morskich 1 lot- 
nicznych w Gdyni-Chylont, Gdań­
sku, Elblągu i Szczecinie.

Podczas Powstania Warszaw­
skiego B. Kaczmarek brat udział 
w walkach na Starówce, w wal­
kach na Dworcu Gdańskim, o 
Wytwórnie Papierów Wartościo­
wych. Pastę i Pawlak. Za wybit­
ne zasługi i męstwo został odzna­
czony Krzyżem Walecznych, 
Srebrnym i Złotym Krzyżem Za­
sługi z Mieczami, Orderem Vtr- 
tuti MUltarl V klasy.

W  lutym  1945 roku B. K acz­
marek rozpoczął w  Bydgosz­
czy pracę jako przedstaw iciel 
hiity szkła zbrojen iow ego. Na 
początku 1946 roku areszto­
w an y  pod zarzutem  prow a­
dzenia działalności w yw iado­
w czej d la  n ie lega lnej A K  i 
w yrok iem  Sądu W ojskow ego 
R e jonow ego  w  W arszaw ie 
zdegradow any został do stop­
nia szeregowca, skazany aa  
karę śm ierci, zam ienioną na 
15 lat w ięzienia. 15 stycznia 
1947 roku prezydent K R N  zła­
godził karę do 5, a następnie 
do 3 lat w ięzienia. 9 w rze ­
śnia 1948 r. B. Kaczm arek po 
odbyciu kary w  w ięzien iu  w e  
W ronkach został uwolniony.

C iężko dotkn ięty przez los 
n ie  załam ał się, rozpoczął 
pracę jako k ierow n ik  sklepu 
M H D  „K ryszta ły ” . P rzyw ró ­
cono mu stopień kapitana w  
1969 r. m ianowany został ma­
jorem , a w  1973 —  podpuł­
kow n ik iem .

W Ł A D Y S Ł A W  4 /
W A W R Z Y N IA K
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TRAGICZNA LEKCJA 
I GORZKA PAMIĘĆ

(W SPO M NIEN IA  K O M BA TA N TA )

N A SZA  wiedza o kulisach hitlerowskiej agresji na nasz kraj jest 
nadal niepełna. W  miarę upływu lat na światło dzienne w y­
chodzą wciąż nowe szczegóły najazdu, które, rzecz zrozumiała, 

przyjmowane są przez każdego Polaka z największym zainteresowa­
niem. Nie może zresztą byc inaczej. Zbrojny atak na Pols'tę we 
wrześniu 1939 r., ludobójcza okupacja i z premedytacją realizowane 
plany totalnej zagłady narodów słowiańskich —  to przestrogi, które 
są i będą dla nas wciąż żywe.

Jako o ficer rezerw y zostałem w  
lipcu powołany na odbycie ćwiczeń 
w  67 p.p., który do września 1939 
r. stacjonował w  Brodnicy. Bata­
lion, w  którym  pełniłem  służbę a- 
diutanta, przebywał na punkcie 
granicznym w  m iejscowości Zbicz­
no. Budowaliśmy w  tym  rejonie 
umocnienia oraz doskonaliliśmy 
w iedzę wojskową. Często przeni­
kali w  nasz rejon dywersanci zza 
granicy, zaopatrzeni w  doskonałe 
mapy taktyczne, busole, krótką 
broń i granaty. Dokonując wstęp­
nych przesłuchań, stwierdziliśm y, 
że byli oni doskonale wyszkoleni, 
dobrze znali naszą broń etatową, 
w ielu uprzednio m ieszkało na tych 
terenach, m ów ili dobrze po polsku. 
Jeden z takich ujętych dywersan- 
tów chełpił się. że w  najbliższych 
dniach niem ieckie jednostki pan­
cerne wyrzucą polskie wojska z 
tych terenów. Byli dobrze zoriento­
wani w  rozlokowaniu naszych je ­
dnostek i umocnionych punktów 
granicznych. Dywersantów tych od­
syłaliśm y pod eskortą na punkt 
zborny do Torunia.

W  sierpniu 1939 r. o ficerow ie na­
szej 4 toruńskiej dyw izji, którzy 
dobrze znali język niemiecki, zo­
stali wezwani na krótkie szkolenie 
do Torunia. Prowadził je m jr Ż y ­
choń, szef toruńskiej ekspozytury
I I  Oddziału Sztabu Generalnego 
WP. W  trakcie szkolenia podano 
nam do wiadomości, że w w ypad­
ku przegrania w ojny i ujścia z 
niewoli powinniśmy starać się 
wszelkimi środkami rozpocząć dal­
sze działania w  grupach konspira­
cji jW okupowanym kraju.

Z chwilą ogłoszenia mobilizacji 
24 sierpnia batalion nasz zosta! za­
silony rezerwistami, starszymi w ie­
kowo żołnierzami. Nastrój wśród 
żołnierzy byl znakomity. Pewna 
grupą żołnierzy otrzymała nową

broń, która była do tej pory ta­
jemnicą; chodziło m ianowicie o ru ­
sznice przeciwpancerne, które do­
brze dały się we znaki czołgom  1 
wozom  pancernym wroga. Z chw i­
lą wybuchu w ojny  jednostka na­
sza po kilku utarczkach w  rejonie 
granicznym została wycofana, dołą­
czając do pułku. W dniach 3— 4 
września uczestniczyliśmy w w ię­
kszej b itw ie w  rejonie M ełna— Ł a ­
sina. Były p ierwsze o fiary  —• ran­
ni i zabici. Z  powodu w ielk iego na" 
cisku przeważających jednostek 
pancernych wroga i zmasowanych 
nalotów lotnictwa nieprzyjaciela, 
otrzym aliśm y rozkaz w ycofyw ania  
się w  kierunku Torunia, W łocławka. 
Gąbina. Trudny to był marsz. W  
ciągu dnia stale w alk i z wrogiem, 
natomiast pod osłoną nocy masze­
rowaliśm y na następne stanowiska. • 
Ocieraliśm y pot z czoła i oczu, n a - ; 
prężaliśmy muskuły rąk i nóg w y-* ! 
patrując sojuszniczych samolotów.'

W idziałem  obłąkane, strachem gna­
ne ułańskie konie, rozbite baterie, 
czułem zapach płonących domów i 
trupi odór. N ikt z moich żołnierzy 
nie zachwycał się babim latem i 
urokiem, jak na ironię przecudnych 
wówczas jesiennych dni. H itlerow ­
skie czołgi ry ły  płytkie okopy, 
krw aw a miazga mieszała się z zie­
mią i żw irem  a silniki głuszyły 
krzyki rozpaczy, strachu i jęki kona­
jących towarzyszy broni. Ogromne 
jednak było um iłowanie ojczyzny, 
które nakazywało nam wówczas 
kontynuować walkę tak nierówną.

Szczególnie w  trudnych w a l­
kach byliśmy w  rejonie Bzu­
ry. Zginęła tam prawie poło­

wa naszego stanu, a większość żoł­
nierzy dostała się do niewoli. B y­
liśmy świadkam i bohaterskiej 
śmierci naszego dowódcy zgrupo­
wania „W schód” gen. bryg. M iko­
łaja Bołtucia w  rejon ie Łom ianek 
pod Warszawą. Kapitu lacja zastała 
nas, niedobitków, w  obronie stoli­
cy. W  momencie kapitulacji w y ­
znaczony zostałem przez nasze do­
wództwo na tłumacza. W trakcie 
wykonywania tych obow iązków  u- 
dało mi się zm ylić czujność wroga 
i uciec z n iewoli na terenie W ar­
szawy.W jakimś mieszkaniu na Ż o­
liborzu otrzym ałem  cyw ilne ubra­
nie. Pam iętając o rozkazach, w y ­
danych przez naszych dowódców 
w sierpniu 1939 r., w łączyłem  się 
do pracy podziemnej w  ZW Z, a od 

“ 1942 w  A rm ii K ra jow e j —  na te­
renie okupowanego kraju.
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asza wiedza o kulisach hitlerowskiej agresji na nasz kraj 
# \M  jest nadal niepełna. W miarę upływu lat na światło dzien- 
■ w ne wychodzą wciąż nowe szczegóły najazdu, które, 
rzecz zrozumiała, przyjmowane są przez każdego Polaka z naj­
większym zainteresowaniem. Nie może zresztą być inaczej. 
Zbrojny atak na Polskę we wrześniu 1939 r., ludobójcza okupa­
cja i z premedytacją realizowane plany totalnej zagłady - to prze­
strogi, które są i będą dla nas wciąż żywe.

Jako oficer rezerwy zostatem w 
lipcu powołany na odbycie ćwiczeń 
w 67 p.p., który do września 1939 r. 
stacjonował w Brodnicy. Batalion, w 
którym petnitem służbę adiutanta, 
przebywat na punkcie granicznym w 
miejscowości Zbiczno. Budowaliśmy 
w tym rejonie umocnienia oraz do­
skonaliliśmy wiedzę wojskową. Czę­
sto przenikali w nasz rejon dywer- 
sanci zza granicy, zaopatrzeni w do­
skonale mapy taktyczne, busole, 
krótką broń i granaty. Dokonując 
wstępnych przesłuchań, stwierdzili­
śmy, że byli oni doskonale wyszkole­
ni, dobrze znali naszą broń etatową, 
wielu uprzednio mieszkało na tych 
terenach, mówili dobrze po polsku. 
Jeden z takich ujętych dywersantów 
chełpił się, że w najbliższych dniach 
niemieckie jednostki pancerne wy­
rzucą polskie wojska z tych terenów. 
Byli dobrze zorientowani w rozloko­
waniu naszych jednostek i umocnio­
nych punktów granicznych. Dywer­
santów tych odsyłaliśmy pod eskortą 
na punkt zborny do Torunia.

W sierpniu 1939 roku oficerowie 
naszej 4 toruńskiej dywizyji, którzy 
dobrze znali język niemiecki, zostali 
wezwani na krótkie szkolenie do To­
runia. Prowadził je mjr Żychoń, szef

ekspozytury II Oddziału Sztabu Ge­
neralnego WP. W trakcie szkolenia 
podano nam do wiadomości, że w

■ wypadku przegrania wojny i ujścia z 
niewoli powinniśmy starać się wszel­
kimi środkami rozpocząć dalsze 
działania w grupach konspiracji w 
okupowanym kraju.

2 chwilą ogłoszenia mobilizacji 24 
sierpnia batalion nasz został zasilo­
ny rezerwistami, starszymi wiekowo 
żołnierzami. Nastrój wśród żołnierzy 
byt znakomity. Pewna grupa żołnie­
rzy otrzymała nową broń, która była 
do tej pory tajemnicą: chodziło mia­
nowicie o rusznice przeciwpancerne, 
które dobrze dały się we znaki czoł­
gom i wozom pancernym wroga. Z 
chwilą wybuchu wojny jednostka na­
sza po kilku utarczkach w rejonie 
granicznym zostata wycofana, dołą­
czając do pułku. W dniach 3 - 4 
września uczestniczyliśmy w więk­
szej bitwie w rejonie Mełna - Łasina. 
Były pierwsze ofiary - ranni i zabici. 
Z powodu wielkiego nacisku przewa­
żających jednostek pancernych wro­
ga i zmasowanych nalotów lotnictwa 
nieprzyjaciela, otrzymaliśmy rozkaz 
wycofywania się w kierunku Torunia, 
Włocławka, Gąbina. Trudny tc był 
marsz. W ciągu dnia stałe walki z
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wrogiem, natomiast pod osłoną nocy 
maszerowaliśmy na następne stano­
wiska. Ocieraliśmy pot z czoła i 
oczu, naprężaliśmy muskuły rąk i 
nóg wypatrując sojuszniczych samo­
lotów.

Widziałem obłąkane, strachem 
gnane ułańskie konie, rozbite bate­
rie, czułem zapach płonących do­
mów i trupi odór. Nikt z moich żołnie­
rzy nie zachwycał się babim latem i 
urokiem, jak na ironię przecudnych 
wówczas, jesiennych dni. Hitlerow­
skie czołgi ryły płytkie okopy, krwa­
wa miazga mieszała się z ziemią i 
żwirem, a silniki głuszyły krzyki roz­
paczy, strachu i jęki konających to­

warzyszy broni. Ogromne jednak by­
ło umiłowanie ojczyzny, które naka­
zywało nam wówczas kontynuować 
walkę tak nierówną.

W szczególnie trudnych walkach 
byliśmy w rejonie Bzury. Zginęła tam 
prawie potowa naszego stanu, a 
większość żołnierzy dostała się do 
niewoli. Byliśmy świadkami bohater­
skiej śmierci naszego dowódcy zgru­
powania „Wschód” gen. bryg. M iko­
ła ja  B ottucia  w rejonie Łomianek 
pod Warszawą. Kapitulacja zastała 
nas, niedobitków, podczas obrony 
stolicy. W momencie kapitulacji wy­
znaczony zostatem przez nasze do­
wództwo na tłumacza. W trakcie wy­
konywania tych obowiązków udało 
mi się zmylić czujność wroga i uciec 
z niewoli na terenie Warszawy. W ja­
kimś mieszkaniu na Żoliborzu otrzy­
małem cywilne ubranie. Pamiętając
o rozkazach, wydanych przez na­
szych dowódców w sierpniu 1939 ro­
ku, włączyłem się do pracy w ZWZ, 
a od 1942 roku w Armii Krajowej - na 
terenie okupowanego kraju.

W ładysław  W aw rzyniak

\
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B EZPO ŚR E D NIM  P R E TE K S TE M  do zaatakowania Polsk i były  
aranżowane i'rzez N iem ców  prow okacje graniczne, które od po­
łow y  lipca 1939 r. system atycznie przyb iera ły  na sile i częstot­
liw o^ "- by przerodzić się w  trzec ie j dekadzie sierpnia w  lokal- 

iania wojenne.

Już w  nocy z fi na 10 lipca sto przen ikali w  tym  rejon ie dy- 
grupa kolejarzy  niem ieckich wersanci zza granicy zaopa- 
wtargnęła przez granicę w  m ie j- trzeni w  dobre m apy taktyczne, 
scowości Przyprotyń  koło Zbą- busole, broń krótką, granaty, 
szynia aby uprowadzić do R ze-

zorientowani w  rozlokowaniu  na­
szych jednostek na umocnionych 
punktach granicznych.

22 sierpnia Hitler powiedział do 
zgromadzonych w  Obersalzbergu na 
naradzie prominentów Trzeciej Rze­
szy!

Zagłada Polski wysuwa się na 
pierwszy plan. Celem jest zniszcze­
nie żywej siły. a nie dotarcie do 
określonej linii. Jeżeli wybuchnie

szy polskiego strażnika k o le jow e­
go.

21 lipca gin ie od kul gdańskich 
bojów karzy spod znaku S A  straż­
nik polski Budkiewicz. W  dziesięć 

i dni później prasa notuje żarnach 
na inspektora celnego w  G d ań . 

! sku, 12 sierpnia grupa umundu­
rowanych SS-manów atakuje 
granatam i 1 ostrzeliw u je urząd 
celny w  Bytomiu.

Od *4 sierpnia począwszy Matępuj* 
szczególne duże nasilenie aktów 
agresji. Folttka straż gran i rana od­
piera w tym czasie po kilkanaście 
napadów dziennie. Terenem najza- 
ciekilejszych ataków hitlerowskich 
b.vła granica na Śląsku i Pomorżu, 
gdzie głównym ogniskiem dywersji 
granicznych był teren Wolnego Mia­
sta Gdańska.

W / M IEJSCO W O ŚCI ZB IC ZN O  
kołoi ydnicy, łia  punkcie gra-

I n iczir^n  stacjonował Batalion 67
1 PP . Pełn iłem  w  tym  czasie sta-
■ nowlsko adiutanta batalionu. Czę.
•

/}

Prowokacjejliitlerowskie
w  1 9 3 9  r o k u

Władysław Wawrzyniak

Dokonując wstępnych przesłu­
chań —  stw ierdziłem , że b y li oni 
doskonale wyszkoleni, dobrze 
znali naszą broń etatową, w ielu  
uprzednio m ieszkało na tych te­
renach, m ów ili dobrze po polsku. 
Jeden z takich ujętych jeńców  
chełpił się, że w  najbliższych 
dniach niem ieckie jednostk i pan­
cerne wyrzucą polski# w ojsko a 
tych terenów. B y li doskonale

wojna na zachodzie, zagłada Polski 
taikże pozostaje zadaniem pierwszo­
planowym... Wyrzucić z serca litość. 
Brutalnie postępować. 20 milionów 

musi otrzymać, co im się na­
leży. Ich istnienie musd być zabez­
pieczone. silniejszy ma rację, sto­
sować największą surowość...”.

Termin uderzenia wyznaczono na 
2S sierpnia. W przeddzień planowanej 
agresji do Berlina dociera wiadomość 
o zawarciu polsko-angielskiego trak­
tatu o wzajemnej pomocy na wypa­
dek wolny z Niemcami. Hitler. k*ó-

ry przypuszczał, te Jest to Jedynie 
bluff polityczny, chciał się upewnić, 
że agresja na Polskę mimo wszystko 
nie wciągnie W. Brytanii do konflik­
tu wojennego. W związku ś tym 
pierwotny termin ataku zostaje 
nieomalże w ostatniej cbwili odwo­
łany.

„G A Z E T A  P O L S K A " x dnia 

27.08.39 r. zamieściła następującej 

treści inform ację:

„W eiągu dnia wczorajszego nade­
szły dalsze meldunki o aktach agre­
sji wojskowych oddziałów i niemiec­
kich band dywersyjnych na teryto­
rium Polski. Krwawe napady nie­
mieckie z godziny aa godzinę przy­
bierają na »il»”.

O S T A T N IM  O G N IW E M  w  dłu­
gim  łańcuchu prow okacji m a ją ­
cych uspraw iedliw ić w  oczach 
świata agresję I I I  Rzeszy na Pol­
skę była słynna prow okacja g li-  . 
w ieka. Jej g łów nym  reżyserem  
był szef R S H A  Reinhardt H eyd- 
rich, a wykonaw cą SS-man A l­
fred  Naujock. Pod jego  osobi­
stym  dowództwem  31 sierpnia 
1939 roku banda gestapowców  w  
polskich mundurach ruszyła do 
ataku na g liw icką  rozgłośnię, 
prm z  k tórą wygłoszono następnie 
a p fl w  języku  polskim  —  m a­
jący  zaświadczyć wobec Europy, 
że została ona opanowana przez 
„polskich powstańców” ,
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Jak ginęli wrześniowi dowódcy
Tego Września 348 bataliony, 236 ly  śmierci płk KAZIM IE RZA  MA- • śnia dowódcą 4 (toruńskiej) Dywizji, 

szwadronów i 452 baterie polskie, SZTALERZA (18 Pułk Ułanów Po-! K ierował nią podczas bitwy nad Bzu- 
stanąwszy do walki, przerwały „po- morskich), który zginął w szarży pod rą. Poległ w chwili, gdy objeżdżał 
kojowy”  szlak podbojów niem ieckich., Krojantami. W artylerii, która wie- i podległe mu oddziały, wydając roz- 
Polska wyrwała świat z bierności lokroć walczyła na przedpolu, s trze-1 kazy.
przed agresorem. Ofiara krwi, którą łając na wprost, zginęło 10 wyższych' pj^ dypl. Stanisław Switalski — 
nam przyszło zapłacić, była ogrom- j dowódców. i dowodził początkowo 16 (grudziądz-
na. Poległo tysiące oficerów i żoł- Wśród dowódców dyw izji polegli: ^a) Dywizją a następnie zgrupowa- 
nierzy. Spośród 350 majorów i puł- Gen. bryg. Józef Kustroń, dowódca niem jednostek etapowych, wartow- 
kowników, dowódców batalionów 21 (bielskiej) Dyw izji Piechoty Cór- niczych i batalionami Obrony Naro- 
wchodzących w skład dyw izji pie- skiej. Atakując z bagnetem w ręku, dowej. Usiłując sforsować Bzurę — 
choty — zginęło 56. Jeszcze wyższy poległ wśród swoich żołnierzy w no- poległ w dniach s/czytowych bojów 
był procent strat we Wrześniu w’śród cy z 15 na 16 września, między Cie- w ielkiej b itwy nad tą rzeką. Na jesz- 
dowódców szwadronów kawalerii. Ze szanowem a Oleszycami. I cze wyższym szczeblu dowodzenia

spośród dowódców Grup Operacyj­
nych — poległo dwu generałów:

Gen. bryg. Stanisław Grzmot-Skot- 
nicki — początkowo dowodził Grupą 
Operacyjną „CZERSK”  w armii „PO ­
MORZE", następnie podczas bitwy 
nad Bzurą Grupą. Operacyjną skła­
dającą się z Podolskiej i resztek Po­
morskiej brygady kawalerii oraz ba­
talionów piechoty i Obrony Narodo­
w ej; W końcowej fazie przerzucony j 
pod Sochaczew, bronił tam rzeki. 
Nad Bzurą też wieczorem 18 w rze- j 
śnia został ciężko ranny i w nocy 
skonał.

Gen. bryg. Mikołaj Bołtuó — dowo-j
dził Grupą Operacyjną „WSCHÓD” ) 
w armii „Pom orze”  i kierował trud­
ną bitwą nad rzeką Osą. Następnie 
w bitwie nad Bzurą dowodził jednym 
z dwu głównych uderzeń polskich, w 
trakcie którego podległe mu siły od­
biły Łowicz. W dramatycznym finale 
bitwy zdołał się przebić przez Kam­
pinos do Modlina. 21 września stanął 
na czele zgrupowanych w Palmirach 
resztek różnych jednostek i popro­
wadził je ku Warszawie. 22 września 
zaatakowany koncentrycznie pod Ło­
miankami z bagnetem w ręku wal­
czył w pierwszym' szeregu. K ierowa­
ne przez niego natarcie dotarło aż w  
rejon kościoła w Łomiankach. Tutaj 
został generał ciężko ranny i wkrót­
ce zmarł.

płk rez.
W ŁAD YSŁAW  W A W R ZYN IA K  i

117 dowódców pułków piechoty pole-j Gen. bryg. Franciszek Wlad dowo- 
gło w boju 14. z 38 dowódców pul- dził 14 (poznańską) Dywizją, która 
ków kawalerii zginęło w walce 6. | uczestniczyła w ofensywie nad Bzu­

rą. w czasie przebijania się do sto-
. . . . . . . . . . . . .  •• •—

Dramatyczne okoliczności towarzyszy-

Spalona wieś polska w e wrześniu 1939 r«

łicy, poległ 18 września, konno pro­
wadząc atak swej piechoty w Kampi­
nosie.

Pik dypl. Stefan Kossecki dowodził 
18 (łomżyńską) Dywizją, skutecznie 
broniąc linii Narwi. Dyw izja będąc 
okrążona próbowała się przebić. Już 
w  pierwszym ataku płk Kossecki, na­
cierający z bronią w ręku, padł prze­
szyty serią karabinu maszynowego.

Gen. bryg. Józef Olszyna-Wilczyń­
ski — dowódca zgrupowania „G rod­
no” , osłaniał wysunięty najbardziej 
na północny wschód odcinek granicy 
z Prusami Wschodnimi. W tym też 
rejonie poległ pod Sopoćkami k. 
Grodna.

Płk Stanisław Dąbek, dowódca Lą­
dowej Obrony Wybrzeża przez 2 ty ­
godnie odpierał ataki wroga na Gdy­
nię. Następnie z resztką sił bronił 
się na Kępie Oksywskiej. Walczące 
tutaj oddziały polskie nie kapitulo­
wały tocząc bój aż do ostatecznego 
wykrwawienia. W ostatnich minutach 1 
walki, 19 września płk Dąbek ode-1 
brał sobie życie. Pochowany jest na i 
miejscu swego ostatniego boju.

Płk dypl. Wacław Klaczyński, d o - ; 
wódca Obszaru Warownego „Śląsk” . I 
Poległ pod Bełżcem. 18 września, pro­
wadząc swych żołnierzy do ataku.

Płk Mieczysław Rawicz-Mysłowski 
był zastępcą dowódcy, a od 3 wrze-

W I E C Z O R N Y

Rok X X II nr 215 (6322)
Poniedziałek, 6 października 1980 r.

Cena I zł
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Zbrodnie na dzieciach i starcach 
w pierwszych dniach agresji

Ponad 6 milionów obywateli państwa polskiego poniosło 
fcmierć w ciągu 2078 dni krwawego najazdu hitlerowskiego. Każ- 
deiro dnia ginęło przeciętnie około 2BOO Polaków. Powojenni glo- 
rjfikatoray hitlerowskich sił zbrojnych w RFN usiłują tworzyć 
legendę wokół Wehrmaehatu i twierdzić że nie ma on z tymi 
zbrodniami nic wspólnego. Zebrane zostały dowody, które u jaw ­
niają —  jak rzeczywiście wyglądała prawda.

§

Badaniami objęto pierwsze 55 
dni II w ojny  św iatow ej i oku­
pacji Polski, k iedy to na na­
szych ziemiach działała n iem iec­
ka adm inistracja wojskowa. W y ­
nikiem  badan jest u jawnienie 
S/.eregu zbrodni, z których zna­
czną część popełnili żołnierze re­
gularnych jednostek Wehrmach­
tu, a pozostałą —  „grupy ope­
racyjne” , SS, Gestapo, policji, 
Freikorpsu, żandarmerii, Selb- 
stschutzu.

Autor głośnej pracy „55 dni 
Wehrmachtu w  Polsce” —  S zy­
mon Da trier zbadał łósy dzieci i 
starców, którzy padli ofiarą 
zbrodni żołnierzy Wehrmachtu i 
innych jednostek hitlerowskich 
w okresie tych 8 tygodni. Skata­
logowanych zostało 112 w ypad­
ków egzekucji dzieci do 14 lat 
oraz 113 starców —  a nie są to 
jeszcze liczby ostateczne.

N a jw ięce j dzieci zam ordowa­
nych zostało w  w ojew ództwach: 
katowickim , łódzkim, kieleckim, 
bydgoskim  i poznańskim. W ięk ­
szość o fiar stanowili" chłopcy 
Najczęstszą form ą zbrodni było 
rozstrzelanie (tjO proc.) — inny­
mi je j postaciami — rozszarpa- i 
n ie granatami, spalanie żywcem  '
i zakłucie bagnetem. Ponad poło­
wa dzieci zamordowanych była 
w  w ieku od 7— 14 lat, a 40 proc. 
w  w ieku od 1— 6 lat Były też 
<łz-iewi liczące niecały rok ży ­
cia. Wśród osób najstarszych — 
57 proc. o fiar liczyło od 70 do 
74 lat a 30 proc. od 75— 79 lat.

Liczba osób wymordowanych 
w  Polsce przez h itlerow ców - do 
dnia 25 października 1939 r. m o­
że wydawać się niew ielka w  po­
równaniu z tym co* w ycierp ia ł 

kraj w późniejszych latach 
okupacji. Samych dzieci ginęło 
wówczas setki tysięcy, te które 
uniknęły gw ałtow nej śmierci, 
statzane zostały najczęściej- ps 
B^dzę i ‘poniew ierkę. Musimy

jednak pamiętać, że chodzi w  
tej spraw ie o pierwsze nie uka­
rane zbrodnie i to popełnione 
przez Wehrmacht, który uczy­
nił p ierw szy krok hitłeiowskich 
okupantów na drodze do ludo­
bójstwa.

W Ł A D Y S Ł A W  W A W R Z Y N IA K  

płk. rez.
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By nauki WRZEŚNIA nie poszły na marne
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W I E C Z O R M Y

VV życiu narodów istnieją sicze- 
gólne daty, które —  z biegiem cza­
su —  znaczą ich histerię. Dla Po­
laków, dla Polski —  jedną i  dat, 
głęboko wrytą w  naszą świadomość 
jest 1 września 1939.

I  n ie chodzi o to jedynie, że dzień 
ten sprzed lat czterdziestu siedmiu 
pamięta jeszcze z własnych przeżyć 
anaczna część polskiego społeczeń­
stwa. An i o to tylko, że p ierw sze­
go wrześniowego dnia runęła na 
nasz kra j hitlerowska nawała. Ta 
data i związane z nią wydarzenia 
mają donioślejszy wym iar. 1 w rze ­
śnia 1939 r. N iem cy rządzone przez 
A do lfa  H itlera agresją na Polskę 
rozpętały I I  wojnę światową, m a ją ­
cą trwać bez mała 6 lat, która po­
chłonęła 50 m ilionów  ludzkich 
istnień. Byl to kataklizm  w  skali 
naszego globu.

k u . W arto sobie tę prawdę uświa­
domić. Tym  bardziej, że dzień dzi­
siejszy wcale nie jest w olny od za­
grożeń —  groźniejszych niż te z 
1939 r. W  nasze domy i miasta w y ­
celowane są amerykańskie systemy 
rakie-towo-jądrowe, wzdłuż granic 
państw Układu W arszawskiego —  
od północnej N orw egii po Turcję —  
trw ają  potężne ofensywne ćw icze­
nia arm ii północnoatlantyckich. W  
Republice Federalnej N iem iec auto­
rytety  rządowe wspólnie dmą w  re- 
wanżystowską trąbę z zajadłym i po­
lakożercam i spod znaku różnych

ziom kostw także tym ; z brunatną 
przeszłością.

W  tej sytuacji w  obliczu zbliża­
jącej się rocznicy „W R Z E Ś N IA " 
warto uświaiom ić sobie i jesacze raz 
przypomnieć konieczność umocnie­
nia siły ekonomicznej państwa, je ­
go autorytetu politycznego i zdolno­
ści obronnej. Każdy może mieć w 
tym udział.

A  rozkaz obrony ojc«y*ny —  jest 
dziś wykonalny.

Opracował:

W Ł A D Y S Ł A W  W A W R Z Y N IA K

Mamy dziś niepodległe państwo 
polskie. Stworzone zostały w spól­
nym  wysiłk iem  całego narodu w  
okresie czterdziestu dwu lat Polski 
Ludow ej —  i przy istotnej pomocy 
Związku Radzieckiego —  podstawy 
siły ekonomicznej. M am y etniczne 
granice, nie ma problem ów m n ie j­
szości narodowych. W  sojuszu ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  w  koa licy j­
nym  systemie obronnym państw so­
cjalistycznych, połączonych wspólną 
klasową ideą —  m am y podstawę 
naszego bezpieczeństwa narodowe­
go.

Udział P o ła liiw  w  zmaganiach z 
faszyzmem  niem ieckim  i włoskim
pozostanie w  historii w o jen  czymś 
bezprzykładnym : to nasz naród 
p ierwszy stawił zbrojnie opór na­
jeźdźcy, przy czym —  osamotnieni
—  toczyliśm y boje trwające ponad 
m iesiąc: to nasi żołnierze —  w  m un­
durach czy w  działalności konspi­
racy jn ej —  w alczy li z w rogiem  na 
wszystkich dosłownie frontach: to 
nasz naród poniósł straszliwe stra­
ty  m aterialne i w  ludziach, bowiem  
wśród pięćdziesięciu m ilionów  ofiar
I I  w o jny  św iatowej aż sześć stano­
w ili obywatele polscy.

To wszystko nakazuje Polakom  
pamiętać o doświadczeniach, płyną­
cych z hiut.irii N a jw a ż­
n ie jsze  z nich m ówią, że naród nasz 
nie powinien n igdy pozostawać sam, 
bez mocnego oparcia w  przyjaźnie 
nastawionych sąsiadach i że pań­
stwo nasze silne być może tylko 
jednością Polaków .

1S1 (7SIU) Rok X X V III ISSN-0137-9046
Cena 8 zl Wtorek. SS sierpnia 1986 r. Indeks 35006

Jakże to różna sytuacja od tej, 
k tóra była przed 47 laty  w  ostat­
nich sierpniowych dniach 1939 ro-
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Na szlaku wyzwolenia

W o l n o ś ć  d l a  T c z e w a
Pułkownik w  stanie spoczynku W Ł A D Y S Ł A W  W A W ­

R ZYN IA K , zamieszkały obecnie w  Bydgoszczy, odwie­
dza co roku Tczew w  rocznicę Jego wyzwolenia. Spotyka 
się z młodzieżą szkolną 1 dzieli się wspomnieniami i  lat 
walki z okupantem (w  ruchu oporu) 1 pierwszych dni 
wolności.

Autor wspomnień był organizatorem pierwszych placó­
wek MO, zarówno w  samym Tczewie, jak 1 w  terenie.

W  ramach w ie lk ie j w y ­
zwoleńczej ofensywy 
zim owej w  1945 r 

każdego kolejnego dnia 
uzyskiwały wolność osiedla 
i miasta leżące po lew ej 
stronie Wisły. W  lutym 
wojska I I  Białoruskiego 
Frontu dotarły do Elbląga 
—  natomiast I Białoruski 
Front parł po osi Warsza­
wa —  Berlin.

TCZEW  znalazł się 
w raz z Gdańskiem w  
okrążeniu. Prasa h itlerow ­
ska (Danziger Vo<rposten) w  
codziennych komunikatach 
nawoływała ludność nie­
miecką do stawiania opo­
ru. W  pierwszych dniach 
marca lotnictwo radzieckie 
kilkakrotnie dokonywało 
nalotów na miasto-. Szereg 
budynków legło w  gruzach. 
Zdawaliśm y sobie sprawę, 
że dzień wolności jest dla 
nas bliski. Okupanci nisz­
czyli wszystko co było mo 
żliwe. Przew racali słupy 
telegraficzne i elektryczne. 
Wysadzili most na Wiśle. 
Budowali szubienice, na 
których wieszali przypadko 
w o schwytanych ludzi, ale 
na szubienicach znaleźli się 
również żołnierze niemiec 
cy —  dezerterzy.

W  Tczew ie opustoszały 
koszary i budynki, w  któ­
rych mieściły się władze 
niemieckie. W ięźn iów  i 
mężczyzn w ych w ytyw a­
nych z różnych kry jów ek 
ładowano do pociągów i 
wywożono do Gdańska. 
Również i do m ojej k ry­
jów ki dotarli żandarmi hi 
tlerowscy. W raz z kolegą 
Rudolfem  Czarnowskim 
znalazłem się w  pociągu to 
warowym . Korzystając z 
nieuwagi wachmanów uda­
ło mi się zbiec na chw ilo­
wym  postoju na stacji prze 
tokowej w  Zajączkowie. W  
Tczew ie zmobilizowałem 
grupę około 15 osób i za­
jęliśm y stanowiska w  re ­
jonie dworca kolejowego.

W  nocy z 11 na 12 mar­
ca rozpoczęły się walk i o 
miasto. Piechurzy zdobywa 
li kolejne ulice i umocnio 
ne punkty oporu. M ając 
biało-czerwone opaski na 
rękawach pomagaliśmy żoł 
Jiiersflpi,- wskazując tjiejctó. 
re umocnione punkty opo­
ru. W  ciągu całej nocy sły 
chać było strzały i świst 
kul karabinowych. Od stro 
ny Starogardu słychać by­
ło arty lerię radziecką. Ra 
no 12 marca miasto było 
wolne od wroga. Ludność 
nawiązywała pierwsze kon 
takty z żołnierzami radziec 
kimi, z zaciekawieniem o- 
glądano ich umundurowa­
nie i uzbrojenie. Na scho 
dach przy kościele na no­
wym  mieście pomogliśmy 
opatrzyć rany żołnierzowi 
radzieckiemu, dziewczęta 
przynosiły kawę i herbatę. 
Obok rannego żołnierza ra 
dzieckiego sikupiło się kilku 
nastu mieszkańców z na j­
bliższych domów.

Wiadomość o w yzw o le ­
niu miasta rozniosła się lo 
tem błyskawicy. Ludzie wy 
chodzili z piwnic, radowali 
sie, płakali, całowali — 
dziękując wyzwolicielom

za wszystkie Ich trudy. 
M ężczyźni częstowali żoł­
nierzy papierosami, a gdzie 
niegdzie znalazły się i moc 
ne trunki.

Z grupą Polaków , któ­
rym  przewodziłem , uda­
łem się do radzieckiego ko 
mendanta, który przyjął 
m oją propozycję 1 miano­
w ał mnie polskim komen­
dantem, przydzielając mi 
zarazem pewną ilość bro­
ni. M ieliśm y i  broń zdo­
bytą na Niemcach. Co go 
dzinę grupa była zasilana 
ochotnikami —: Polakam i, 
którzy napływali do wy­
zwolonego miasta. Zajęliś­
my budynek przy ul. Ko­
ściuszki (mieściła się tam 
przedtem żandarmeria nie 
miecka). W  godzinach po­
łudniowych nasza grupa H 
czyła już 65 ludzi. Wszyscy 
zaopatrzeni zostali w  biało- 
-czerwone opaski.

Należało jak najszybciej 
zabezpieczyć obiekty pań­
stwowe, bo znaleźli się a- 
matorzy rozbijania skle­
pów i rabowania m iesz­
kań pozostawionych przez 
Niemców. Należało w ięc za 
bezpieczyć. m ienie oraz aa- 
pobiec chaosowi gospodar­
czemu. W  godzinach popo­
łudniowych wyszły na mia 
sto pierwsze patrole.

W  następnych dniach za 
częli napływać do miasta 
mianowani przez w ładze 
polskie urzędnicy —  kie­
rownicy i pełnomocnicy róż 
nych resortów. Przekazywa 
liśmy im zabezpieczone o- 
biekty. Zaczął się okres po 
rządków w  mieście, urucha 
miania instytucji państwo­
wych 1 punktów żywienia. 
W  tym  okresie pomagaliś­
my jednostce radzieckiej li 
kwidować małe grupy żoł­
nierzy hitlerowskich ukry­
wających sie szczególnie w  
rejoriiie dworca przetokowe 
go Zajączkowo i w  Pszczół 
kach. '

W końou kwietnia obo­
w iązki komendanta przeka 
załem Franciszkowi Zuraź- 
kowi, mianowanemu szefem  
Kom endy Pow iatow ej MO 
Jako nauczyciel z zawodu 
pomagałem inspektorowi 
szkolnemu Jagusiakowi or 
ganizować placówki ośw ia­
towe na terenie powiatu 
tczewskiego.

W  połow ie maja 1945 r. 
powołany zostałem do służ 
by w  Ludowym  Wojsku 
Polskim. Pełniłem  tam do 
czasu przeniesienia do re­
zerwy różne stanowiska.
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Na zdjęciu: Jedna z 'Wielu egzekucji dokonanych na Polakach prze* 
hitlerowców.

C AF —  Archiwum Głównej K om is ji Badania Zbrodni Hitlerów-

i— 1T " PM“ * W .  % > * t t r 9 c l a b L * j A 0 h . i s i »

N a  ta jn p i froncie
kład Polaków  w wałkach na 
„cichym  froncie" w m inio- 
nej w ojn ie był ogromny. W 

tych trudnych latach m ieliśmy lu ­
dzi na wyw iadow czych placówkach. 
W latach 1930— 1939 wyróżniła s;ę 
w tej działalności bydgo.ska eks­
pozytura nr 3 —  I I  Oddział S.'-ta­
bu Generalnego, która przodowała 
pod względem  ilości i w agi do­
starczanych inform acji, sprawności 
w  zdobywaniu tajemnic, oraz sys­
tematycznego paraliżowania - akcji 
niemieckich. W ekspozyturze nr 3, 
k tórej szefem byl m jr Jan Ży­
choń —  pracowało w ielu  św iet­
nych wyw iadow ców . Do te j trud­
nej podziemnej pracy -udało się 
również pozyskać w ielu  Niemców, 
posiadających kontakty w  .mary­
narce, lotnictw ie i siłach lądowych, 
a także w  policji i kolejnictw ie.

W alka z wyw iadem  niem ieckim  
nasiliła się szczególnie w  latach 
1934— 36, kiedy to placówki w o j-  

-skowe zyskały wsparcie agentów 
SS i  SA. W śród N iem ców nie o- 
byw ało się oczywiście bez starć 
i kon flik tów  na tle „kto w ażn iej­
szy” . T e  spory w ykorzysta ł polski 
wyw iad. Bydgoską ekspozytura po-; 
zyskała do współpracy sturmfuh- 
rera Kofera. ze sztabu gdańskiej 
SA. Pakantności dodaje fakt, za 
K o fe r  byt zaufanym sekretarzem 
niejakiego Linsm ayera —  dowódcy 
brygady SA. Sprawował nadto pie­
czę nad czystością szeregów  i lo­
jalności członków S A  w  Gdańsku, 

sprawdzając ich pochodzenie i prze­
szłość polityczną. W spółpracował z 
Abwehrą i policją. Przekazał n ie­
ocenione in form acje na temat or­
ganizujących się w  Gdańsku od­
działów  hitlerowskich oiraz o n ie­
mieckich agentach, ich współpra­
cownikach. o  oficerach Abwehry. 
Na ślad działalności Kcyfera wpad­

ła wiosną 1934 r. placówka gestapo
w Elblągu. K o ferow i groziło aresz­
towanie. W porę się o tym  dow ie­
dział i salwował się ucieczką do 
Polski. N ie  zaprzestał działalności 
przeciw  Niemcom hitlerowskim . 
Został ponownie wysłany na teren 
Rzeszy, gdzie latem 1935 r. zo­
stał rozpoznany, aresztowany i  
stracony. W  żyłach niektórych bar­
dzo cennych współpracowników 
wywiadu polskiego z lat wojny1 
plynęio w ięcej krw i niem ieckiej 
niż polskiej. A  jednak nie dla ken 
rzyśoi materialnych, lecz z pobu­
dek politycznych pod jęli oni 
współpracę z wyw iadem  polskim, 
często płacąc za to najwyższą cen*
—  własne życie. ■

Szef ekspozytury nr 3 w  Byd* 
g o r a ły  m jr Jan ŻYC H O Ń  byt 
przed wojną do 1930 roku pracow­
nikiem  polskiego w yw iadu n *  
Górnym Śląsku i  w  Gdańsku. W  
1930 roku objął ekspozyturę w  
Bydgoszczy. Na stanowisku tyra 
pracował do chw ili wybuchu woj­
ny 1939 r. Po klęsce wrześniow ej 
znalazł się w e Francji, a potem W 
Anglii. W  1940 r. został szefem 
w yw iadu  Sztabu .Generalnego Na­
czelnego. Wodza, kierując pracą 
jednego z1 w ydzia łów  w yw iadu na 
Trzecią Rzesizę. p0 odejściu i  
pracy I I  oddziału przeszedł do 
służby liniowej. Zginął w  bitwio 
pod Monte Cassino jako dowódca 
batalionu szturmowego. Jan Żyw 
choń należał do najzidolniejszycll' 
o ficerów  polskiego przedwojennego 
wywiadu.

V/al ter Schellenberg, szef wy­
wiadu i kontrwyw iadu SS, a w ię*  
człow iek daleki od sympatii dla 
Polaków, w e ’vspomrjiemwicl» 
swoich pisze: ilość in form acji za­
branych przez Polaków, a doty­
czących produkcji zb ro je n io w i 
N iem iec była wtprost (zdumiewają­
ca. N ie jest to jedyna pocyitywni 
ocena działalności m. In. ekspozy* 
tury 3 w  Bydgoszczy, ale p ie r w  
Sza ze strony wybitnego fachowo* 
•trony wrogiej.

Oddając hołd m jr. J. Żychon&o* 
w ł — Lotniarzowi niełatwego fro#*»
tu wtalki na leia loby uczdć jeg *  
pamięć nazwaniem  ulicy, a m o i*  
placu, sizikoły jego (m ieniem?

W ŁA D Y S ŁA W  W A W R Z Y N IA K

MIESIĄC P A M IĘ C I NARODOWEJ
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Opanowanie 
i wielka odwaga

Plan Powstania w Warszawie przy­
gotowywany był przez Komende A K  
od 1942 roku. Po Warszawy przeni­
kało w tym okresie wiełu Polaków 
* różnych regionów okupowanego 
kraju. Również z Pomorza znalazło 
się wielu Polaków, zasilając ruch opo­
ru w Warszawie. Codziennie były no­
towane przykłady bohaterstwa i  za­
chowania zimnej krwi. Pragnę przy- 
pomnieć dwa autentyczne wydarzenia 
z okresu okupacji hitlerowskiej w 
Warszawie przed wybuchem powsta-

-- -----r---i---— —
Na Krakowskim Przedmieściu, obok 

kościoła św. Krzyża znajdował sie ko­
misariat granatowej policji i żandar­
merii niemieckiej. Kilku żołnierzy 
AK  otrzymało rozkaz przeniesienia w 
walizce części radiostacji nadawczej, 
do nowego lokalu konspiracyjnego. 
Chłopcy szli w odstępach, gdy nagłe 
do niosącego walizkę podszedł poii- 
fcjant granatowy i kazał mu iść za 
soba do pobliskiego komisariatu. Ze 
względu na bliskość żandarmerii nie­
mieckiej, żołnierze z obstawy nie 

, chcieli wywoływać strzelaniny. P o li­
cjant i niosący walizkę zniknęli w 
bramie prowadzącej do komisariatu, 
przed którym stał wartownik. I  w te­
dy oficer kierujący akcją przeniesie­
nia radiostacji zdecydował się na nie­
prawdopodobny, wręcz desperacki 
krok. Udał sie do komisariatu, pro­
sząc o pilną rozmowę z komendan­
tem (policjanci siedzieli w oddziel- 
lych  pokojach). Oświadczył mu: 
Przed chwila jeden z policjantów za­
trzymał mego ezłow'ieka. który niósł 
walizkę z radiostacją. Cały komisa­
riat jest otoczony naszymi żołnierza­
mi. jeśli natychmiast nie wypuści pan 
zatrzymanego razem z walizką, to 
nikt żywy stąd nie wyjdzie.

Zdecydowany i pewny głos oficera 
wywarł na komendancie piorunują­
ce wrażenie. Wezwał dyżurnego poli­
cjanta i kazał. natychmiast wyprowa­
dzić zatrzymanego wraz z walizka na 
yfcśBŁ__r._ ...

Drugie zdarzenie na skrzyżowaniu 
Alei Jerozolimskich z Nowym Świa­
tem. Chodziło również o walizkę, W 
biatv dzień, podczas dużego ruchu na 
ulicv (gdyż w^tedy było najbezpiecz­
niej) patrol AK  przenosił walizę 
z granatami do wyznaczonego punk­
tu. Na środku skrzyżowania stał 
i kierował ruchem pojazdów granato­
wy policjant. Na tym samym skrzy­

żow aniu  znajdowała sie kawiarnią 
..Cafe-Club” . W pewnym momencie 
policjant zauważył mężczyznę z wa­
lizką. Nielegalni handlarze mięsem 
często nosili tow'ar ,w walizkach. Po­
licjant zszedł ze środka skrzyżowa­
nia i podszedł do dźwigającego ciężar 
AK-owca. pytając ootro:

— Co niesie? Co jest w walizce?
Padła krótko i szokująca odpowiedź:

— Granaty!
W tej samej chwili obok policjan­

ta stanęło dwóch rosłych mężczyzn, 
trzymając rece pod polami płaszczy 
na piersi. Mieli automaty. Policjant 
zasalutował i powiedział: ,.Przepraw 

szam” i  energicznym krokiem od­
szedł na środek skrzyżowania.

I  znów zimna krew i odwaga ura­
towały żołnierzy podziemia.

W ŁADYSŁAW  W AW RZYNIAK
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Cena powstania 
warszawskiego

Powstanie Warszawskie było 
odpowiedzią warszawiaków za la ­
ta okupacyjne zbrodni, c ie rp ień  i 
wyrzeczeń. W  in tencjach  in ic ja to ­
rów  powstanie m iało też zapo­
biec k o le jn e j zbrodni —  ew aku­
a cji wszystkich polskich m iesz­
kańców  stolicy, którą dowództwo 
W ehrm achtu  zam ierzało prze­
kształcić w zażarcie bronioną  
tw ierdzę ,F es tun g  W arschau”

W alk i 10 Warszawie, ow e pa­
m iętne 63 dni, zam knęły się w 
ux>jskowym bilansie strat po stro ­
n ie po lsk ie j liczbą około  18 tysię­
cy poległych i  zaginionych oraz 
około  25 tysięcy rannych. P o  
stronie wroga —  według danych 
n iem ieck ich  —  liczbą około 17 ty ­
sięcy zabitych i  zaginionych oraz 
9 tysięcy rannych. Dane dotyczą­
ce strat poniesionych przez lud ­
ność cyw ilną, trudne są ciągle  
do ścisłego ustalenia. Znany h i­
storyk powstania, Adam  B ork ie ­
wicz, iiznał liczbę 150 tysięcy ja ­
ko „najbliższą rzeczyw istości” . 
Inne szacunki są znacznie wyż­
sze. M iasto w  w yniku w alk zo­
stało straszliw ie okaleczone. 
Zniszczeniu u legło 29 700 budyn­
ków, u) tym  ponad 10 400 całko­
wicie. Z  987 zabytkowych budo 
w li ocalało jedynie 646. Zniszczo­
no 25 świątyń, gm achy uniw ersy­
tetu  i  po litechn ik i, 64 szkoły 
średnie, 81 powszechnych, 14 b i­
bliotek. N iem al cały w ielow ieko­
wy dorobek ku ltu ry , dkieła sztu­
ki, archiwa i  pom nik i. Ogień, 
pociski, rabunek zniszczyły cały 
niem al dobytek ongiś m ilionow e­
go miasta, czyniąc z jego  m iesz­
kańców nędzarzy bez domów, bez 
środków  do na jprym ityw nie jsze j 
egzystencji. Straszliw y to  bilans, 
a przecież n iepełny  —  nie odda­
je  w ym iaru  krzywd, bólu  i c ie r ­
pień. Pozostaje jeszcze jedna waż­
na płaszczyzna powstania, a m ia ­
now icie Warszawa jako teren  
pow stańczej a k c ji w pozam ilita r­
nym, cyw ilnym  tego  słowa zna­
czeniu. Jednym z najważniejszych  
zagadnień było n iew ątp liw ie ży­
cie  ludzi w tym  walczącym i g i­
nącym mieście. „D zisia j p o  pow ­
staniu —  napisał uczestnik pow ­
stania, a dziś znany historyk  e- 
m igracy jny  Jan C iechanow ski —  
pozostała ty lko  wspaniała legen ­
da bezprzykładnego bohaterstwa 
uczestników  i ludności cyw iln e j 
Warszawy.

W ŁADYSŁAW  W AW RZYNIAK
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W MIESIĄCU PAMIĘCI NARODOWEJ

Q / "V  kw ietnia 1983 r. obchodzi-
0 ^  my 43 rocznicę śmierci o- 

statniego żołnierza W rze­
śnia, pierwszego partyzanta I I  
w o jny  św iatowej — m jr. Henryka 
Dobrzańskiego ps. „Hubal” , po­
staci fascynującej i ciągle jesz­
cze budzącej kontrówersje. T w ór­
ca oddziału kawalerii walczącego 
na ziem i k ieleck iej od września
1939 r. do maja 1940 r. jedynego 
oddziału regularnej armii, który

ca w  Chlewiskach koło Huciska 
stoczył b itwę w  okolicy Szałasu.

30 kwietnia o świcie N iem cy z 
372 'D yw izji P iechoty Wehrmachtu 
zaskoczyli śpiącą w  zagajniku ko­
ło An ielina kawalerię hubalcęy- 
ków. M ajor Dobrzański zginął — 
jego zmasakrowane zw łoki prze­
w ieźli N iem cy ciężarówką w  nie­
znanym kierunku. Pragnęli,, by 
zaginął wszelki ślad o człowieku, 
który napawał ich trwogą, a Po-

Ostatni żołnierz 
i pierwszy partyzant

nie złożył broni po kapitulacji i 
v  kupowanym kraju stał się 
s.> .oolem  mobilizującym ludność 
do przetrwania i walki konspira­
cyjnej. Śmiałe akcje partyzanckie 
majora Huhęla, brawurowe poty­
czki, demonstracyjny udział w  na­
bożeństwie stanowią jedno ze 
źródeł n iezw ykłej siły moralnej 
narodu. W ieści o poczynaniach je ­
go oddziału m obilizowały i ułat­
w iały przetrwanie. 1 listopada
1939 r. w  m iejscowości Cisownik 
oddział rozbił 300-osobową jedno­
stkę wroga. W  lutym 1940 r. od­
dział Hubala liczył już około 300 
żołn ierzy ,' zaw ierał ponad 200-O- 
sobową kampanię piechoty, 50-o- 
sobowy szwadron kawalerii i dru­
żynę ckm. Jakkolwiek w m a ro
1940 r. Komenda Gł. Z W Z  prze­
kazała m ajorow i rozkaz o demo­
bilizacji oddziału, Hubal i około 
70 żołn ierzy postanowili (w brew  
rozkazowi) dalej walczyć. 30 mar­

lakom przynosił nadzieję i otu­
chę. Dla żołnierzy tego legendar­
nego oddziału „H ubal”  był czło­
w iekiem  stanowczym, spraw ied li­
wym. W ym agał od nich w iele, ale 
od siebie nie mniej. C ieszył się 
autentycznym, niewymuszonym 
autorytetem.

Major ,,Hubal”  czyli Henryk Feliks 
Józef Dobrzański — wnuk powstańca 
z 1863 r. urodził się w 1897 r. w Ja­
śle. W 1914 r. po otrzymaniu matu­
ry w szkole realnej w Krakowie wstą­
pił do II Brygady Legionów Polskich 
gen. J. Hallera. Podczas I wojny świa­
towej został odznaczony Krzyżem Vir- 
tuti Miljtari V klasy i 4-krotnie Krzy­
żem Walecznych. Był słynnym jeźdź 
cem, zdobywcą licznych nagród na 
międzynarodowych zawodach hippicz­
nych w/m w Warszawie. Nicei, Lon­
dynie oraz członkiem polskiej ekipy 
na olimpiadzie w Amsterdamie w 
1926 r. Była to postać wyjątkowa — 
symbol wiary i nadziel.

Nie znamy dziś miejsca ostat­
niego spoczynku majora Hubala 
Naw et m artwy był dla Niemców 
niebezpieczny. Wiadomo jedynie,

Hitlerowscy oprawcy * triumfującym 
uśmiechem fotografują się z pokona­
nym majorem Hubalem.

że pochowano go gdzieś na K ie- 
lecczyźnie. Tylko pam iątkowy 
głaz. postawiony w miejscu je ­
go śmierci, przypomina współ­
czesnym pierwszego partyzanta. 
Na terenie RFN żyją jeszcze żoł­
nierze z 372 dyw izji niem ieckiej, 
którzy dokonali morderstwa Hu­
bala i do te j pory nie chcą u- 
jawnić żadnych okoliczności. Na­
brali wody w usta najprawdopo­
dobniej dlatego, że prawda o po­
chowaniu majora Dobrzańskiego 
burzyłaby legendę o „rycerskich” 
obyczajach hitlerowskich genera­
łów w  okupowanej Polsce.

W Ł A D Y S Ł A W  W A W R Z Y N IA K
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BO H ATERSTW O  na polu walk i bywa często 
nieświadome. Karny żołnierz, prowadzony w  
tyralierach pod kule wroga, nie ma czasu, 

aby odczuć i przełamać własny strach. Obroną 
przed nim bywa wojskowa dyscyplina i dryl, a 
także świadomość wspólnoty i  idącym i obok do 
ataku kolegami.

Tradycyjne realia wojskowe tracą jednak w szel­
ki nieomal sens w  warunkach w ojny partyzanckiej 
ł je j form y najdoskonalszej —  dywersji. Żołnierz 
podziemia w alczy bowiem sam lub nieomal sam, a 
śmierć nie jest tym, czego musi się obawiać n a j­
bardziej. Ma w ie le  czasu nie ty lko na przem yśle­
nia przygotowanych akcji, ale i obliczenie w ła ­
snych —  często znikomych — . szans. Jedynym atu­
tem, jakim  dysponuje —  poza pistoletem i kostką 
trotylu —  jest anonimowość oraz refleks, aby mieć 
możliwości ratunku. Ci, którzy przeżyli wojnę w  
arm ii regularnej i dywersji, tw ierdzą —  chyba 
słusznie —  że nie imponują im  obwieszeni m edala­
m i frontowcy, ale skromni ludzie, których mun­
durem bywa cyw ilne ubranie.

Batalion bohaterów
Organizacja „W achlarz” , prowadząca przez blisko 

rok głęboką dyw ersję na tyłach wschodniego fron ­
tu, była —  jeśli idzie o skuteczność działania i n a j­
wyższe kw alifikacje tworzących ją żołnierzy — 
jedyną w  historii ubiegłej wojny. Powstała w  
sierpniu 1941 roku i  podporządkowana dowództwu 
ZW Z miała wypełniać w  operacyjnych planach 
londyńskiego sztabu rolę kluczową —  osłony przy­
szłego ogólnonarodowego powstania, stanowiącego 
przecież o sensie istnienia wojskowego podziemia. 
Liczono, że minerskie patrole, gęsto rozsiane wzdłuż 
niemieckich linii komunikacyjnych, zdołają na 
jakiś czas sparaliżować te połączenia, odcinając 
walczące na Wschodzie arm ie Wehrmachtu od 
Reichu i ziem polskich. Ów niespodziewany atak 
stanowić miał przesłonę powstania w  jego p ierw ­
szych newralgicznych dniach. W  tym  celu „W ach­
larz”  rozsypano daleko poza granicę Rzeczypospo­
lite j po Dyneburg, Smoleńsk, Homel, K ijó w  i W in­
nicę. Przebieg działań wojennych zmusił jednak do 
zrewidowania tych planów. W  1941 roku, wojska 
niemieckie parły, jak wiadomo, niepowstrzymanie 
naprzód. Anglia nie była wówczas w  stanie, mimo 
najszczerszych chęci —  udzielić swemu nowemu, 
radzieckiemu aliantow i skuteczniej pomocy. W ów ­
czas to zrodził się projekt posłużenia się „W ach­
larzem '’. Wysadzając więc pociągi z wojskowym  
sprzętem i dezorganizując działalność zaplecza

frontowego m ieli Polacy spłacać zobowiązania 
swych brytyjskich sojuszników.

Szczególna rola, jaką powierzono organizacji 
wym agała starannej selekcji werbowanych do niej 
ludzi. K ierow ano więc do „W achlarza” ochotników 
z Londynu, którzy po specjalistycznych kursach 
docierali do kraju drogą lotniczą (cichociemni). 
Stanowili oni zazwyczaj kadrę oficerską. Żołnie­
rzam i byli najlepsi z A K  —  także po wszechstron­
nym przeszkoleniu. Bilans bojow y organizacji za 
dziewięć miesięcy je j rzeczyw istej działalności (w  
początkach 1943 roku wcielono ją do Kedyw u i 
rozform owano) zamyka się liczbą blisko 80 poważ­
nych akcji dywersyjnych, przeprowadzonych w  ne­
wralgicznych dla I I I  Rzeszy punktach, w  tym  bra­
w urow y atak na w ięzienie w  Pińsku, przeprowa­
dzony celem odbicia uwięzionych towarzyszy przez 
por.c.c. Jana P iwnika (Ponury) —  jedną z najpięk­
niejszych postaci polskiego podziemia. W  tym  czasie 
przew inęło się przez „W achlarz”  około 650 osób, z 
czego 120 poległo. Kombatanci tej n iezw ykłej jed­
nostki otrzym ali około 50 K rzyży  V irtu ti M ilśtari 
i 170 K rzyży  Walecznych. Można więc z całą od­
powiedzialnością stwierdzić, że „W ach larz”  —  rep­
rezentujący m niej w ięcej siłę batalionu —  był w  
historii wojen batalionem o niezwykłych zasługach.

Powojenne polskie losy nie obeszły się z „wach- 
larzow cam i” łaskawie. Był okres —  lata pięćdzie­
siąte —  gdy sama przynależność do „W ach larza” 
wystarczała,, by otrzymać wyrok. Potem  po roku 
1956 przeszły jakże spóźnione oficjalne rehabilita­
cje. Lata biegły, żołnierze „W achlarza”  um ierali 
lub tracili w iarę, że prawda o ich działalności 
u jrzy k iedykolw iek nad W isłą światło dzienne. Na 
szczęście, dociekliwy dziennikarz i publicysta 
Cezary Chlebowski przez szereg lat badał dzieje 
„W achlarza” . Efektem  tych badań jest wydana 
książka. Autor dokonał rzeczy godnej najwyższego 
uznania —  ocalił od niepamięci jeden z najwspa­
nialszych epizodów Polski podziemnej. A  owa n ie­
pamięć, wynikająca również z naturalnych biolo­
gicznych procesów, jakże często znajduje na kart­
kach książki w yraz w  odnośniku —  „niedawno 
zm arł” —  tyczącym  któregoś z je j bohaterów. W a­
loram i książki „W achlarz”  są liczne źródłowe anek­
sy i dodatki, z który jeden —  Kartoteka Central­
na „W achlarza —  może stać się tematem osobnej 
rozprawy. Ilustru je tekst 278 fo togra fii —  repro­
dukcji dokumentów i portretów. Ich galerię o tw ie­
rają generałowie —  Sikorski, „G rot” , „G rzegorz” 
(Pełczyński), „Erazm ” (Tatar), „N il” (F ieldorf).

Oprać.: W Ł A D Y S Ł A W  W A W R Z Y N IA K

Cezary Chlebowski: .,Wachlarz", monografia wydzielo­
nej organizacji dywersyjnej Armii Krajowej. Wrzesień 
1941 — marzec 1943, Instytut Wydawniczy PAX  — naitład 
20.000 «. 353 i  2 t  wkładka 1200 *ł.
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Przed  49 laty —  14 lutego 
1942 r. p rem ier rządu i w ódz 
naczelny gen. W ładysław  S i­
korski —  podjął decyzję o 
przeńuanowani.u Zw iązku 
Waliki Zbro jn ej na A R M IĘ  
K R A J O W Ą .

Ta decyzja o zm ianie nazwy 
konspiracyjnej organizacji 
m iała m. in. służyć rozszerze­
niu uprawnień je j ówczesnego 
komendanta gen. Stefana R o ­
w eck iego pis. „Girot” , A rm ia  
K ra jow a  prowadziła różnorod­
ną działalność: ty lko w  latach 
1941— 44 je j żołn ierze dokonał: 
ponad 1175 akc ji d yw ersy j­
nych. Do narodow ej legendy 
przeszły po m istrzowsku prze­
prowadzane akcje zbrojne 
A K  —  rozb icie w ięzień  w  
Pińsku i Jaśle, akcja „G óra l” 
w  W arszaw ie, zamach na 
Kutscherę. działalnóść pa rty ­
zancka w  Górach Św iętok rzy ­
skich. Oddziały partyzanckie 
A K  w ykon a ły  w ie le  po­
ważnych akc ji bo jow ych  i 
dyw ersyjnych . Np. zima 
1942/43 ugrupowania z  tere­
nu Inspektoratu Zamość pod­
ję ły  w alkę w  obronie ludno­
ści pacyfikow anej przez oku­
panta. W śród zmasowanych 
uderzeń ,na transport n iem iec­
k i na leży  w ym ien ić 
akcję (krypton im  „N iem iec” ) 
wysadzania torów  w okół W ar­
szawy. Na trw a łe  do -naszej 
historii na jnow szej zapisane 
zostało —  pełne tragizm u i 
bohaterstwa —  Powstanie 
W arszawskie.

W  1943 roku w yw iad  w o j­
skowy A K  zdobył p rzy  po­
m ocy i  udziale organizacji 
podziem nych działa jących na 
Pom orzu i przekazał aliantom

in form acje dotyczące .prac do- 
świadcza Łnych nad bronią V 
na. teren ie Peenermunde. Na 
obszarze Pom orza istniała bar_ 
dzo rozbudowana sieć konspi­
racyjna. M im o m asowych 
aresztowań już w  pierwszych 
dniach okupacji wieilu patrio-

Gen. S. R ow eck i ps. „G ro t” .

tów  przystąpiło do tworzen ia 
organ izacji podziemnych. Po­
zw olę sobie w ym ien ić n iektó­
re: , Zw iązek  Jaszczurczy, 
G runwald —  w  region ie byd­
goskim, Obrońcy Polsk i —  
Szare Szeregi, T a jn y  H ufiec 
H arcerzy  —  w  rejon ie  G dy­
ni —  W ejh erow a, W ojskow a 
O rgan izacja N iepodległościo­
w a , Desantowe O ddziały D y ­
w ersy jn e  —  na W ybrzeżu, 
O rgan izacja W ojskow a M ło ­
dzieży  Kaszubskiej, Batalion 
Śm ierci, Rota Grudziądz, Sar­

•  I I

mata —  Gdynia/Gdańsk, Orzeł 
B iały, M łody Las — Żuła­
w y,-O dra , Kościuszko, Bałtyk, 
Jaszczurki i w ie le  itmjKSh.

N ie  ustalona zastała do dzi­
siaj ilość sam odzielnych or­
gan izacji i grup leśnych d z ia ­
łających na Własną rękę, o 
których poza ustnymi r e la c ja ­
mi, że działały, istniały^ jtiie 
sposób uzyskać bliższych 'in­
form acji. N a leży  przypuszczać, 
że na Pom orzu działało po­
nad 50 organizacji podziem ­
nych o różnej .. strukturze i 
zasięgu. W iększość z nich zo­
stała rozbita przez gestapo. 
Na podkreślenie zasługuj* <’ r... 
brze zorganizowany w yw iad  
oraz zasięg pom orskich orga­
nizacji podziemnych, których 
działalność obejm ow ała całe 
W ybrzeże od K ró lew ca  do 
Szczecina a nawet po H olan­
dię, Belg ię i Francję. W  orga­
nizacjach tych dużą rolę od­
g ryw a ły  kobiety, na barkach 
których spoczywała nieomal 
cała łączność. N ieza leżn ie od 
tego bra ły  one czynny udział 
w  akcjach w yw iadow czych  i 
g inęły  tak samo jak m ęż­
czyźni.

A rm ia  K ra jow a  wniosła 
znaczny w kład  w  w alkę na­
rodu polskiego przeciwko 
h itlerow skiem u najeźdźcy. W  
im ię odzyskania n iepod leg ło­
ści w iększość żo łn ierzy A K  
krw ią, życiem  i podziem nym  
trudem  dobrze zasłużyła się 
Polsce.

W ŁAD YSŁAW  
W AW R ZYNIAK  

b. żołnierz AK  —  
ugrup. „Bałtyk”
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Bohater (ą, 
minionej wojny

Stanisław Skalski m ia ł dwa­
dzieścia  lat, zdaną m a tu rę u k o ń -  
iz b r ie ' kursy szybowcowe i  lo tn i-  

'« x z e ,’ gdy w grudniu  1935 r. p rzy - 
i Ę ę ty  zoslal do C en tru m  W yszko- 
j W n ifa ' Lotn iczego n r 1 w D ęblin ie. 

|po  trzech  latach nauki to lis to - 
•J«4»te 1938 r. prom ow any został 
« t »  podporucznika.

Służbę rozpoczął w 4 putku lo t ­
n iczym  w Torun iu , skąd 30 sierp­
nia 1939 r. wyruszył na w ojnę 
Rankiem  1 września, w ykonując 
lo t patrolow y, zestrzelił pierwszy 
samolot wroga Henschel-126, k tó ­
ry  wystartował z lotn iska n ie ­
m ieck iego G ross-B orn , P ilo t  zdo­
był się na wyczyn rzadką spoty­
kany tp /okresie w ojńy. W ylądo­
wał m ianow icie sw oim  sam olo­
tem  P-11 na po lu  obok rozb ite j 
maszyny h itlerow sk ie j. Opatrzył 
rannych lo tn ików  i sprawił, że 
odw ieziono ich  do szpitala do 
Torunia.

I  tak zaczął się w ojenny ży­
ciorys S. Skalskiego. Po  kam pa­
n i i  wrześniow ej —  wojenna tu ­
łaczka. N a jp ierw  Francja , potem  
Anglia.

Przybył tam  w styczniu 1910 r. 
i  wraz z kolegam i natychmiast 
rozpoczął szkolenie poznając ję ­
zyk, sprzęt i uzbrojenie. Gdy za­
częta siię bitwa o A nglię , letn icy 
polscy udow odnili co  potrafią, 
wśród n ich  S. Skalski. W raz z 
grupą polskich ochotn ików  wy­
ruszył do A fry k i północnej. Pod ­
czas ofensywy A nglików  i A m e ­
rykanów  wiosną 1943 r. polscy  
lo tn icy  ok ry li się w ielką ęhwałą 
** walkach z siłam i n iem iecko- 
w toskim i. S. Skalskiego spotkał 
zaszczyt w yjątkow y  —  jako  
kńerwszy Po la k  został dowódcą 
bryty jsk iego dyw izjonu m y tliw - 

Późn ie j by*y W łochy, p o ­
w rót do A n g lii i udział w na f- 

fo teksze j opera cji desantów Ą  —  
lijdoioanie a liantów  w N orm a n -

£

u

d ii. Do Po lsk i w rócił 1947 r, w 
stopniu m a jora  jako kawaler 
Krzyża Z ło tego  i S rebrnego O r ­
deru  V ir tu t i M ilita r i, cz te rok ro t­
nie odznaczony K rzyżem  W alecz­
nych, rów nież cz terok rotn ie  M e ­
dalem  Lo tn iczym  i najwyższymi 
odznaczeniam i angie lskim i. Tak  
zasłużonych p ilo tów  w K ró le w ­
skich Siłach Pow ietrznych  było 
ktlku . W śród Polaków  on jedyny  
W racał m ając na swym koncie 
największą wśród p ilo tów  P o l­
skich S ił Zb ro jn y ch  na Zachodzie 
iiczb ę  zw ycięstw o pow ietrznych, 
iZestrzelił 22 sam oloty wroga. Po  
pow roc ie  do k ra ju  w 1947 r., za- 
m eldow ał się u marszałka Polsk i
—  M ichała R o li-Ży m ie rsk ieg o  27 
lipca 1947 r. W  m undurze m a jo ­
ra rozpoczął służbę w Dow ódz­
tw ie W ojsk Lotn iczych  jako in ­
struk tor techn ik i pilotażu.

Aresztow ano go 4 czerw ca 1948 
r. Przez 2 lata trw ały przesłu­
chania. W yrok  zapadł w 1949 ro ­
ku  —  kara śm ierci za szpiego­
stwo. W w ięzieniu czekał na w y ­
konanie wyroku. Każdy dzień 
mógł być ostatnim . A  czekał rok, 
zanim  nadeszła w iadomość o 
ułaskawieniu. Zam iast kary 
śm ierci —  dożywocie. W ce li w ię­
zienia  u> Raw iczu napisał książ­
kę „Czarne krzyże nad Po lską ” , 
która od 1956 roku  miała osiem  
wydań. W olność odzyskał jeszcze 
przed pażdziernikoioą odnową, 
kiedy próbo-wano naprawiać błędu 
i wypaczenia stalinowskie.

Z rehab ilito ioany  został 
kw ietnia 1956 r. W  tych trudnych  
czasach S. Skalski p rzy ję ty  zo­
stał przez gen. M . Spychalskiego , 
przyszłego marszałka L W P , k tó ­
ry  przekonał go, że jego m iejsce  
jest tu Polsk ich  Siłach Zbro jnych .
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Supertajny program „NI ’
W 42 lata po wojnie otwierają się 

stopniowo pilnie strzeżone sejfy i 
; tajne archiwa. Ujawniane są praw­

dziwe rewelacje z czasów I I  wojny 
światowej. Dość dobrze znane są 
dzćcje projektu „Mannsttan”  — a- 
merykańskich prac nad bombą ato­
mową. Opisano historie radzieckich 
badań atomowych. Sporo też wia­
domo o pracach w tej dziedzinie 
prowadzonych przez III Rzeszę. 
Prawdziwą rewelacją dla historyków 
okazał się ujawniony projekt ,,N I”
— japoński program atomowy. Szcze- 

„ góły tej sensacyjnej historii przed­
stawiła prasa radziecka

W maju 1941 roku w Japonii gen. 
Takeo Jasuda — szef działu nauko- 
wo-technicznego sił lotniczych — 
polecił Instytutowi Baiań Fizycznych 
i Chemicznych przestudiowanie za­
gadnienia i udzielenie odpowiedzi 
na pytanie — czy możliwa jest bu­
dowa bomby uranowej. K ierowni­
ctwo prac badawczych objął Josio 
Nisina. który w młodości studiował 
w Kopenhadze u samego Nielsa Bo­
hr?.. W szybkim tempie utworzono 
zespół badawczy złożony ze 100 u- 
czonych zajmujących się fizyką ją­
drową i pokrewnymi dziedzinami. 
Przez pierwsze 2 lata zajmowali się 
oni głównie zagadnieniami teorety­
cznymi — studiowaniem różnych me­
tod rozdzielania izotopów uranu o- 
raz poszukiwaniem rudy uranowej. 
Tak narodził się projekt ,fN I” . Na­
zwa programu pochodni od nazwi- 

-Łks - ̂ ^ -k ie r o w r .lk a . pxoL NISZNY., 
Przy poparciu najwyższych czynni­
ków rządowych i wojskowych pro­
jekt ,,N I”  otrzymał bezwzględne 
pierwszeństwo. Od początku jednak 
wystąpiły kłopoty. Bnkow ało uranu. 
Do samego tylko eksperymentu po­
trzebne były aż 2 tony tego mate­
riału. Zwrócono się o pomoc do II I  | 
Rzeszy. Po długich targach poseł w 
Berlinie Hires Osima uzyskał obiet­
nice dostawy 2 ton rudy. Pod koniec 
1943 r. wysłano z Niemiec do Japo­
nii okręt podwodny l 1 toną rudy 
uranowej. Transport ten nigdy nie 
dotarł do celu. Okręt podwodny za­
topiony został w rej 3nie Półwyspu 
Malajskiego. Drugiej tony rudy już 
nie wysłano. Po Stalingradzie i Kur- 
sku III Rzesza miała dość własnych 
kłopotów, aby angażować się w  po­
maganie sojusznikowi. Mimo coraz 
większych nacisków ze strony sił 
lotniczych nie było większych po­
stępów, program „N I”  w roku 1944 
nie wyszedł jeszcze poza stadium 
prac laboratoryjnych. W marcu 1945 
roku wielkie amerykańskie naloty 
na Tokio spowodowały częściowe 
zniszczenie ośrodka badawczego. 
Dalsze bombardowania miast japoń­
skich przyniosły zniszczenia wielu 
placówek naukowych pracujących dla 
programu „N I” . Niedobitki zespołu 
badawczego przeniesiono do Kioto, 
gdzie próbowano wznowić prace. .

22 czerwca 1945 r. uczeni japońscy 
stwierdzili, że budowa bomby ato­
mowej w tych warunkach jest nie­
możliwa. Po amerykańskim atomo­
wym uderzeniu na Hiroszimę, japoń­
ski^ dowództwo na miejsce wybu­
chu ściągnęło uczonych pracujących 
nad projektem ..NI” . Wojskowi o- 
świadczyli, że tylko taka broń może 
jeszcze uratować ginąc* imperium 
japońskie. Ale uczeni j-apońscy o- 
świadczyli. że w tych trudnych wa­
runkach nawet przez lat nie zdo­
łają stworzyć bomby atomowej.

Nie ulega wątpliwości, że gdyby 
japońscy militaryści zdołali wcześniej 
skonstruować własną bcmbę atomo­
wą, nie zawahaliby si(; ani na mo­
ment przed jej Użyciem. Jest ironią 
losu, że kraj, który szykował innym 
atomową zagładę, sam padł ofiarą 
bomby atomowej.
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KULISY II WOJNY ŚWIATOWEJ

Już w  lipcu i sierpniu 1944 r. gauleiterzy N S D A P  
Prus Wschodnich, Gdańska, Prus Zachodnich, 
K ra ju  W arty i Pomorza otrzym ali tajne plany, 

dotyczące ewakuacji niem ieckiej ludności cyw ilnej 
w  przypadku wkroczenia oddziałów radzieckich na 
terytorium  Rzeszy. P lany te nie m iały żadnego uza­
sadnienia strategicznego. B yły  ty lko częścią błędnego 
rozkazu Adolfa  Hitlera, przew idującego totalne n i­
szczenie urządzeń gospodarczych na ewakuowanych 
terenach, w yw iezien ie stamtąd sprzętu i inwentarza 
rolnego, po prostu pozostawienie „spalonej ziem i” . 
N iem cy zapłacili za to straszliwą cenę: setki tysięcy 
starców, kobiet i dzieci zmarło w  zorganizowanych 
przez h itlerow ców  kolumnach ewakuacyjnych.,z g ło­
du, chorób i zimna, a także zginęło podczas działań

Fałszerze historii
wojennych, ponieważ nierzadko kolumny cyw ilnych 
uciekinierów m ieszały się z w ycofu jącym i się w  pa­
nice oddziałam i Wehrmachtu i W affen  SS, dostając 
się pod ogień. Jeden z żołn ierzy niem ieckich w  nie­
w o li powiedział: „W racałem  z Pom orza do Gdańska 
i w idziałem  na trasach ewakuacyjnych makabryczne 
sceny. M róz był w ielki, dziesiątki tysięcy kobiet z 
m ałym i dziećmi kobiet ciężarnych ludzi starych i 
chorych koczowało pod gołym  niebem. N ie było co 
jeść. Ludzie szaleli z rozpaczy, um ierali z głodu, w y ­
cieńczenia i zimna. N ie od dzisiaj r  chunkiem za te 
o fiary  rew izjonistyczne i odwetowe siły w  Repu­
blice Federalnej N iem iec próbują obciążać Polaków 
Krótką pamięć mają dzisiaj obywatele RFN, a my 
rzeczywiście nie potrafim y skutecznie przeciwsta­
wiać się pokutującym na Zachodzie mitom o rzeko­
mo przez nas wypędzonej niem ieckiej ludności cy­

w ilnej. I m imo że dobrze udokumentowana jest w  
Polsce zarządzona i kierowana przez w ładze h itle­
rowskie akcja przym usowej ewakuacji ludności nie­
m ieckiej ze wschodnich prow incji byłej Rzeszy, to 
jednak nie potrafiliśm y tej w iedzy odpowiednio 
sprzedać (w  małym  nakładzie wyszły książki: K . Gol- 
czewskiego: „Przym usowa ewakuacja z nadbałtyckich 
prow incji I I I  R zeszy” i wstrząsający pam iętnik nie­
mieckiego P. Peikerta —  „K ron ika oblężenia Wrocła­
wia 22.1.— 6.V. 1945” ). W różne dni zim y roku 1943,. ; 
niemiecka ludność cyw ilna ginęła w  hitlerowskich 
kolumnach ewakuacyjnych na drogach i bezdrożach 
Pomorza, W arm ii, Mazur oraz Śląska, ginęła w  gł<- . 
binach Bałtyku na zbombardowanych lub storpedo­
wanych statkach i okrętach wojennych, które p ły- 
nęiy bez znaków M iędzynarodowego Czerwonego 
Krzyża. Przep isy konwencji genewskiej wyraźni* bo­
wiem  precyzowały, w  jakich warunkach może itodS 
gą morską odbywać się ewakuacja ludności cywfflMf 
z terenów  objętych działaniami wojennymi, afta 
N iem cy nie przestrzegali tych przepisów.

kę
nie
loć

brodnią było także skierowanie kolumn 
kuyicyjnych z Prus Wschodnich na kruchą powto- 

lodową Zalewu Wiślanego. Kilkaset tyaięcyi ( n U  
dotarło w tedy  na M ierze ję  Wiślaną, ginąc w  

owatych wodach zalewu. Razem  z niemiecką " 
nością —  na rozkaz w ładz hitlerowskich, 
wano również cudzoziemców, wywiezionycH a s  « • *  
boly przym usowe oraz w ięźn iów  obozów koncentra­
cyjnych. A  śmierć przecież nie wybierała. Toi 
cy Niemcom zgotowali ten tragiczny los, który; wraa 
z nimi dzielili również i niektórzy Polacy, 

i-
ij taka jest prawda o wypędzonych NiemcacB za 

wschodnich prow incji byłej III Rzeszy.

Or-ac. W Ł A D Y S Ł A W  W A W R Z Y N IA K
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Gen. W ładysław  Sikorski wśród polskich lotników w  Anglii.

Polskie ogniwo 
drugiego fronlu

chwili kapitulacji I II  Rze­
szy polski wysiłek zbrojny 
ustępował tylko wysiłkow i 

trzech w ielkich mocarstw: ZSRR, 
U SA i W ielk ie j Brytanii. Pod 
bronią znajdowało się 600 tys. pol­
skich żołnierzy, w  tym przeszło 
300 tys. na froncie, zorganizowanych 
w  12 dyw izjach piechoty i dwóch 
wielk ich jednostkach pancernych. 
W  tym  samym czasie U SA  posia­
dały na froncie europejskim 67 
dyw izji, W ielka Brytania 15, Fran­
cja 10, a Kanada 2.

Bez najmniejszej przesady moż­
na powiedzieć, że nie było takie­
go frontu, na którym  żołnierz pol­
ski nie w alcz3'łby z arm iam i nie­
przyjaciela: od pól Białorusi po 
kanał La  Manche, od piasków Pu ­
styni L ib ijsk ie j po koł0 podbiegu­
nowe udowadniał, że Polska, choć 
okupowana, walczy w  pierwszym 
szeregu państw sprzymierzonych.

Ważnym odcinkiem było polskie 
ogniwo tzw. drugiego frontu, tj. 
zachodnio-europejskiego teatru 
działań wojennych. W  maju 1945 
r. Polskie S iły Zbrojne na Zacho­
dzie liczyły około 200 tys. żołnie­
rzy, z których połowa wzięła bez­
pośredni udział w  walkach. Jako 
pierwszy uczestniczył w tych w a l­
kach II Korpus Polski, operujący 
na terenie Wioch i dowodzony 
przez gen. W ładysława Andersa. 
W  bitw ie pod Monte Cassino kor­
pus poniósł najcięższe straty w  po­
równaniu z innymi jednostkami 
alianckimi. W ynosiły one 9,1 proc 
stanu osobowego, podczas gdy stra­
ty sił brytyjskich — 8,5 proc., 
francuskich — 7,8 proc., kanadyj­
skich — 5,8 proc. W drugiej po­
łowie czerwca 1944 r, II Korpus 
nacierał dalej na tym samym

kierunku operacyjnym , wzdłuż 
wybrzeża Adriatyku. 24 lipca w 
wyniku udanej ■ operacji zaczepnej 
zdobył Ąnkonę (za ,cen§_ 500 po­
ległych i około 18U0 rannych), po 
czym nawiązał walki o przełama­
nie linii Gotów, uwieńczone o- 
statecznym sukcesem na początku 
września 1944 r. Zdobywając Bo­
lonię 21 kwietnia ^45 r. —  za­
kończył swój szlak bojowy L i­
czył w  tym  czasie 56 tys. żołnierzy 
w  jednostkach liniowych i blisko 
36 tysięcy w ośrodkach zapaso­
wych.

Na początku sierpnia 1944 r. 
wprowadzona została do działań 
bojowych w  Normandii, dowodzo­
na przez gen. Stanisława Maczka, 
1 Dyw izja Pancerna, wydzielona 
ze składu 1 Korpusu Polskiego, 
stacjonującego w  W ielk ie j Bryta­
nii. L iczy ła  ona blisko 16 tys, żoł­
nierzy i ponad 300 czołgów 
Szczególną rolę dyw izja odegraia 
pod Falaise. Dalsze bitwy, to re­
jon A xel i wyzwolen ie Bredy. Za­
kończyła w alk i zajęciem  bazy

m orskiej w W ilhelmshaven (6 maja
1945 r.).

Druga jednostka I Korpusu — 1 
Samodzielna Brygada Spadochronowa,: 
■licząca potład 2000- -żołnie zy, walczyła 
we wrześniu 1944 w ramach operacji 
powietrzno-desantowycn... ..Markat- 
Garden” w rejonie Arhem 1 Driel w 
Holandii. Ważnym ogniwem polskim 
były też działania Polskie i Marynar­
ki Wojennej i sił lotniczycn. Polskie 
siły powietrzne na Zachodzie Uczyły 
15 dywizjonów i około 200 samolotów. 
Najbardziej wsławiły sit; w czasie bitwy
0 Wielką Brytanię w 1940 roku. Pol­
ska Marynarka Wojenna, niewielka 
liczebnie, bo składająca się z l krążow­
nika lekkiego, 6 niszczycieli, 3 okrętów 
podwodnych i 5 śćigaczy, przebyła po­
nad 1.200.000 mil morskich, ochraniała 
konwoje iraz niszczyła skutecznie flo ­
tę wroga. W operacji „Overlord*\ tj. 
inwazji Normandii, wzięły bezpośrednt 
udział 4 niszczyciele oraz krążownik 
„Dragon” .

Pam iętając o kłopotach, zw iąr 
zanych z form owaniem  sił zbroj­
nych za granicą, był to zaiste im­
ponujący wysiłek, czyniący l Po­
laków jednego z najmężniejszych
1 najofiarniejszych aliantów, 
oprać.:

W Ł A D Y S Ł A W  W A W R Z Y N IA K
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Gdy groza b y k  nad Anglią n ,

WŁADYSŁAW WAWRZYNIAK

W  ostatnim rotu  I I  wojny
światowej broń odwetowa 
sygnowana literą V  była 

nadzieją hitlerowskich Niemiec. 
Z  nią w iązali coraz bardziej 
złudną w izję  zwycięstwa. P ie rw ­
szy rodzaj tej broni satnoloty-po- 
ciski, czyli V-1 od czerwca 1944 r. 
zagrażające Ariglii., nadziei tych 
nie spełniły. Pociski' balistyczne, 
czyli V-2 też nie. Baterii armat 
dalekosiężnych, czyli V-3. hitle­
rowcy nie zdążali u ruchom i.

Znany historyk angielski, M ar­
tin Middlebrook! Wydał pięć lat 
temu książkę na temat: „Nalot 
na Peenemunde” . która obecnie 
trafiła do czytelnika polskiego. 
Wydana ona została nakładem 
W ydawnictwa M inisterstwa
Obrony Narodowej.

8 ■
>.x3fo?o$ 

■>:«.%? .tp.»iba

Treść książki to dzieje słynne­
go nalotu bombowego R A F  na 
hitlerowski ośrodek bron; rakie­
towej w  Peenemunde na wyspie 
Uznam. Dobrze się stało, że w  
tsj — na pozer —  rzetelnie, 
z uwzględnieniem najnowszych 
badań naukowych napisanej 
książce wrócono do wydarzeń 
sierpniowej nocy 1943 roku, pod­
czas której zniweczono marzenia 
N iem ców o szybkim zastosowa­

niu tak zwanej „cudownej broni” . 
M iała ona zmienić coraz bardziej 
niekorzystny dla hitlerowców 
przebieg wojny.

Niestety, M iddlebrook — wzo­
rem swoich niektórych kolegów
— przemilcza fakty, które dopro­
wadziły do rajdu bombowców 
R A F  na tę bałtycką wyspę. Z a j­
mując się głównie nalotem na 
Peenemunde. M. Middlebrook 
marginesowo potraktował w  swej 
książce wydarzenia, które spra­
w iły, że do tego nalotu w  ogóle

tfoczło. A  wiadomo przecież, że
tę hitlerowską bazę rakietową na
wyspie Uznam w yk ry li i rozpra­
cowali przede wszystkim Polacy
—  w yw iadow cy A rm ii K ra jow ej 
z grupy Poznań —  Pomorze.

Z dziejam i Peenemunde nieroz­
łącznie związane są zwłaszcza 
dwa nazwiska: inżyniera Anto­
niego Kocjana — szefa przem y­
słowego w yw iadu lotniczego
II  Oddziału Kom endy Głównej 
A K  i Bernarda Kaczmarka — za­
stępcy kierownika grupy Poznań
—  Pomorze. Tak tych, jak i na­
zwisk innych . ludzi, którzy roz­
szyfrowali Peenemunde. w  książ­
ce się nie znajdzie. Jest nato­
miast jedno tylko zdanie kw itu­
jące ten wysiłek w yw iadow ców  
A K . „Dowództwo polskiego ruchu 
oporu z W arszawy przesłało sze­
reg informacji, uzyskanych od 
swyicji rodaków wyw iezionych na 
prijjfjBtj^ewe roboty do Peene- 
m jiwdf” (strona 40 wydania pol­
skiego).'.

Mh+tina }VIiddlebrooka nie moż- 
, na"thyba posądzać o celowe po-
■ mniejszanie roli Polaków  w  tej 

sprawie: po prostu wykorzystał 
informacje, które na ten temat 
znajdują się w  potocznym obiegu 
na Zachodzie, gdzie —  jak widać
—  już dawno zapomniano, kto się 
przyczynił do ocalenia Londynu.
I nie tylko Londynu. Szkoda jed ­
nak, że przetłumaczony na w iele 
języków  „N alot na Peenemunde” 
przem ilcza nasz ogromny wkład 
w  rozszyfrowanie jednej z najści­
ślej strzeżonych tajemnic I I I  Rze­
szy Niem ieckiej —  tajemnicy 
Peenemunde i produkowanej tam 
broni rakietowej.

M. Middlebrook — „Nalot na Peene­
munde” , Warszawa 1987, cena 260 zł.

K_Jft
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Bydgoszcz,20-03-1993 r .  f Z

Na te ren ie  Tczewa -  Z a.i'',ar*»v««r- - '„niała

■skich ukazały s ię  u lot
/

raz będzie  B e r l in * 

em dusic ie lem .

było w ie lu  mieszkańców 

aych,ale  których w wal 

a idee  patr io tyczna

i frontach  w szeregach

- wtedy różne formy 

:ach i  wyprodukowanych 

■juz towarów*zrywanie torów kolejowych,wysadzanie posiągów towarowyc 

zwłaszcza jadecych z zaopatrzeniem na f ron t .N a le ży  przypuszczać, źe 

na Pomorzu d z i s ł a ł o  pomad 50 o rgan izac j i  podziemnych o różne j  struk 

turze i  zasięgu/większość z nich zosta ła  ro zb i ta  p rzez  gestapo/.

Ruch oporu prócz zbrojnych akc j i  -  to tskźe wywiad,tajne szkoln ictv  

p o l s k i e ,wydawanie gazetek konspiracyjnych w tym również w ramych "N 

wydawnictw wydawanych i  przzn.aczonych d la  Niemców.

W wie lu  regionach kre ju  do d z i s i a j  panuje fa łszywy z gruntu m it ,źe  

na Pomorzu w czas ie  okupacji h i t l e r o w s k ie j  po lsk i  ruch oporu nie 

is tn ia ł ,p on iew aż  teren ten zos ta ł  włączony do Kzeszy h i t l e r o w s k ie j .  

To prawda,źe na te ren ie  Pomorza nie operowały tak w ie lk ie  zgrupowa­

n ia , a le  t e ż  tu na Pomorzu inne p rze c ie ż  były warunki n i ż  w " GG". 

Całe Pomorze wcielono do I I I  Hzeszy,wysiedlono stąd znaczną część 

ludności po lsk ie j .nuch  oporu na Pomorzu r o zw i ja ł  s i ę  więc na miarę

swych możliwości jak ie  m ie l i  Polacy pozostawieni w k ró les tw ie  "A lb ( f  

ta ro rs te raS I  te  możliwości wykorzystano w pełni.Pomorze walczyło  *
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tsydgoszcz, 20-03“ 1993 r . Fi
ui Pieko

87-100 lU f

N© te ren ie  Tczewa -  Zajączkowo i s t n i a ł a

u r u g a _ C _ D _ R ^ A

We wrześniu 1939 r .na murach miast pomorskich ukazały s ię  ulot
/

kiz  hasłem p ro rocze j  t r e ś c i^ Był Grunwald a te ra z  będzie  B e r l in *

Mała jaszczurka pod ję ła  walkę z olbrzymim wężem dusic ie lem .

W antyhitlerowskim ruchu oporu z la t  1939~45 było w ie lu mieszkańców 

Pomorza.Ludzi o różnych przkonaniech p o l i t y c zn ych ,a le  których w wal 

ce z nienawidzonym wrogiem -  łączy ła  nadrzędna id ee  patr io tyczna  

odzyskania utraconej w 1939 r .n i e p o d le g ł o ś c i .

Droga do tego wiodła n ie ty lko  poprzez walki na frontach  w szeregach 

regularnych fo rm ac j i  wojskowych.bkuteczne były wtedy x i  różne form^ 

sabotażu i  d y w e r s j i ,n iszczen ie  maszyn w fabrykach i  wyprodukowanych 

już towarów?zrywanie torów kolejowych,wysadzanie poeiągów towarowyc 

zwłaszcza jadacych z zaopatrzeniem na f ron t .N a le ży  przypuszczać, że 

na Pomorzu d z i a ł a ł o  pomad 50 o rgan izac j i  podziemnych o różne j  struk 

turze i  zasięgu/większość z nich zosta ła  ro zb i ta  przez  gestapo/. 

Ruch oporu prócz zbrojnych ak c j i  -  to także wywiad,tajne szkoln ictv  

p o l s k i e ,wydawanie gazetek konspiracyjnych w tym również w ramych "N 

wydawnictw wydawanych i  przzneczonych d la  Niemców.

W wie lu  regionach kraju do d z i s i a j  panuje fa łszywy z gruntu mit ,że  

na Pomorzu w czas ie  okupacji h i t l e r o w s k ie j  po lsk i  ruch oporu nie 

is tn ia ł ,p on iew aż  teren ten zos ta ł  włączony do nzeszy h i t l e r o w s k ie j .  

To prawda,że na te ren ie  Pomorza nie  operowały tak w ie lk ie  zgrupowa­

n ia ,  a le  t e ż  tu na Pomorzu inne p rze c ie ż  były warunki n i ż  w w GG". 

Całe Pomorze wcielono do I I I  Rzeszy,wysiedlono stąd znaczną część

ludności p o lsk ie j .m ich  oporu na Pomorzu r o zw i ja ł  s ię  więc na miairę 

swych możliwości jak ie  m ie l i  Polacy pozostawieni w k ró les tw ie  "Alb£<f

ta i o r s t e r a S i  te możliwości wykorzystano w pełni.Pomorze walczyło
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dnia o k u p a c j i -Walczono poprzez  sabotaż  .dywers je  i żó łw ie  tempo prac

A wszystko to  odbywało s i ę  w warunkach n iebywałego  t e r o ru  okupanta. 

Epopea k i l k u l e t n i e j  walk i Pomorzan przez  n i s z c z e n i e  p o ten c ja łu  wrogt 

na leżą  do bardzo chlubnych a le  wc iąż  j e s z c z e  mało znanych ka r t  n a j ­

nowsze h i s t o r i i  P o l s k i .T u  w łaśn ie  d z i a ł a ł y  s i l n e  grupy "Gry fu  Po­

morsk iego” i  innych o r g a n i z a c j i  podziemnych.Tu na Pomorzu zebrano dc 

kładnejmeldunki odnośnie produkowanych nowej bron i r a k i e t y  * Ma­

t e r i a ł y  te  systematyczn ie  by ły  przkazywane do b iura  studiów"Lombard" 

d z i a ł a j ^ p e j  przy G ł .  Kmdzie AK a następnie d a l e j  kierowane do Londyn 

Sporo ta jemnic  konsp iracy jnych z a b ra l i  ż o łn i e r z e  podziemia do grobu, 

gdyż po u ję c iu  ich  -  tracono ich  w obozach i  w ię ź ie n ia c h .

Skutki tego  h i s t o r y c y  odczuwajs do d z i s i a j . Z b y t  w i e l e  j e s t  bowiem

je s z c z e  " b ia ły c h  " XW d z ie ja ch  Pomorza.

Chciałbym przedstawić uruchomienia grupy " ODRA " na te ren ie  Kumii 

a od 1943 i* w Zajeczkowie /dużym dworcu przetokowym k/ Tczewa.

Majac kontakty przed wybuchem wojny z grupa b. I I  oddz. przy POW -8

w Toruniu,Grudziądzu,Bydgoszczy i  Brodnicy.Znałem dobrze poszczegó ln  

reg iony  Pomorza no i  dobrze z akcentem nadreńsklm je ż y k  n iem ieck i .  

Ko ledzy  -  o f i c e r o w i e  w w ięks zośc i  d o s t a l i  s i ę  do n ie w o l i .P o p r z y b y c iu  

na t e r e n  Pomorza w paźdz iern iku  1939 -  zapoznany zosta łem  z danymi 

odnośnie o r g a n i z a c j i  ruchu oporu.Próbowałem nawiązywać kontakty z k 

l e g a m i ,g d z i e  tworzono wzg lędn ie  ju ż  d z i a ł a ł y  komóKki konsp iracy jne ,  

D z ia ła c ze  naogół n a r z e k a l i  na wytyczne z władz odgórnych ,a le  t e ż  tu  

Eta Pomorzu t r z eb a  było  w i e l k i e j  o s t ro żn ośc i  w kontaktych z różnymi 

ludźmi w łącza jących  s ię  do p rracy  k o n s p i ra c y jn e j .N ie  można by ło  t e ż  

pracy poczynać jak  to  r o b i l i  k on sp ira to rzy  w " GG " .Z a  radą ppłk

Józe fa  C h y l iń sk iego  z którym zetknęłem s i ę  w r e j o n i e  b rodn ick im ,prze ­

n iosłem s i ę  na t e r e n  wybrzeża /Rumia-Zagórze,Gdynia i  Tczew w końco­

wej f a z i e  d z ia ła ln ośc i .P ra co w a łem  w f i r m ie  n i e m ie c k i e j  jako t łumacz, 

żywnościowy i  k r e ś l a r z  i  pracownik b iu row y . In żyn ie r  -  niemiec miał

plar

w Toruniu. Uczestn iczy łem  w szko len ia ch  -  k tó r e  b y ły  organizowane

dajmnie w i e l k i e  zau fan ie  -
sam przec iw n ik 78



1. Andrzejewski Jan
4 .

2. Chojnacki Wiesław

Żswi^z. po*'-, l i ieroc p  JU ' 

Płock

Lubawa
Brodnica

3. ZurzętkcrwGki Tadeusz Brodnica

4. ty lick i Tadeusz Kcczdrowo

5* Kurzętkowski Bolesław Nowe _;iesto

6 • Obremski Tomasa

7 • Ogrodniczak Henryk

8 * Z ielińsk i Edmund Zewids k/ 3 i^rpc:

9* Z ie lińsk i Ignac Toruń

10. Krdl Kazimierz s0ioC j #

Stwierdza się wiarogodnoóć podpisów 

Tczew, dnia 24 kr^iętnia
.-.gr.-a ry

Okrągła pieczę<5
■ * - . *

Godło w otoku
• . ' '  * -  ■ § - ■ c<* -

Komenda L li lic ji  Obywatelskiej 
Powiat Tczew

PREZY^iyM 
Młejslflej R a c y  fiaredawe*

» w  fiycięjoszczy
Inspekloiai Oświaty
Zgodność : ćryęina!<sm. stwierdzam

AA - < \ff t y b g s u t i ,  -w -*

Si Referent Kadr
K i / / - . '

/-/  Żuraszek
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Stwierdzamy własnoręcznymi podpisami, że ob.Wawrzyniak Władysław
."T i y . , •

pracował z nami w obozie przymusowej pracy pierwszy czas od 

18* 10.4-0 jako robotnik zaś od roku 1943 jako żywnościowy w lagrze 

polskim. Zachowani® się i  postępowanie obywatela było zawsze bez- 

naganne i  czysto'polskie. Mając,styczność z biurem przyjął w 

czasie od 1.8.43 do 15*12:.4J około 80 Polaków do obozu, nie mają­

cych żadnych dokumentów, przeważnie zbiegów polskich ze Bzeszy i  

Prus Wschodnich. Polacy c i m ieli przeważnie wyroki, tych. po krót-
-»4 »

kim czasie albo na podstawie fałszywych przepustek wysłał do stron 

rodzinnych, albo ci Polacy znaleźli za pośrednictwem obyw. Wawrzy­

niaka zajęcie w obozie. Stwierdzamy, że obyw. Wawrzyniak, mając 

styczność z kierownikiem obozu Niemcem w zręczny sposób dokonując 

J wywiadu w jstosowny czas upominał Polaków, którzy mieli zostać
'< -■ 7  -• W  . . t  '- - ' ' ' •' ~-

\ * '  - / - A * .  ,

ucieczkę* W sierpniu 1944 umożliwił obyw. 42 Polakom ucieczkę w
czasie zbliżania się wojsk rosyjskich w rejonie Narwi. Gestapo 

nosiło się z zamiarem aresztowania obyw. podejrzewając go jako 

sprawcę spisku. Cd tego czasu był obyw. pod stałą, obserwacją i  

kontrolą Ges tępo, aż w grudniu 1944 udało się obyw.Wawrzyniakowi 

zejść z terenu miasta Tcsewa, ukrywając się do dnia 13 marca t j .  

do chwili wkroczenia zwycięskiej armii radzieckiej.
*

W miejscu przysięgi stwierdzamy naszymi podpisami za kolegów 

którzy naraz i  e są nieobecni.
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faszyzmu.He terenie Tczew, przebywałem od 1943 - do 1945 r.Bając d«£o 

wolnego czasu i stale usp ^ n l g &ace dokumenty niemieckie - jeździłem po

całej Rzeszy szczególnie penetrowaniem rejony od Szczecina poprzez 

Gdańsk do Królewca.Ra dworcu przetokowym w  Zajączkowie mieliśmy dużo 

baraków mieszkalnych. Tam też lokowaliśmy Polaków /zbiegów z robót 

najwięcej robotników z byłych Prus Wschodnich.Polacy z Pomorza byli po ( 

otrzymaniu grupy narodościowej kierowani do Wehrmachtu. - dlatego

władze niemieckie budowlane nie pytały skąd przybył - załatwiały mu 

dokumenty i stawał się pracownikiem w Tczewie.względnie w Rumii czy 

G<3yni*Była to Firma budowlana Klosterman u.Neumann budujeca obiekty woj” 

skowe i dlatego zapotrzebowanie na s i ^ r o b o c z ą * Z  tej dużej grupy stworzj 

łem grupę pod nazwa " ODRA BKupowaliśmy za tytoń,mięso i inne produkty 

broń od żołnierzy - których codziennie po kilka transportów przechodni- 

przez dworzec przetokowy w Tczewie.Miałem w tym regionie dobrze przygo­

towanych do pracy z TOW - gryfowców i żołnierzy AK.Materiał był przez
IW s L f 31

ko le ja r zy  przerzucany w lasy  rejonu Cho jn ic .Tucho l i .Kośc ierzyny i  innych 
(

gdzie były umświone miejsca odbioru sprzętu.Dużo materiału propagando­

wego przkazywaliśmy poprzez kolejarzy w teren.

•  *

Miałem kontakty z pracownicą urzędu Zatrudnienia,która nas ostrzegała 

w wypadku poszkiwania którygoś s zbiegów.W takiej sytuacji zainteresowa- 

otrzyiąywał odpowiednie dokumenty i był kierowany przeważnie w rejony 

powiatów Rypina Lipna Sierpca względnie był ukrywany w powiatych brod- 

dnickim czy lubawskinm.

W wolnych dniach prowadziliśmy dla t e j  l i c z n e j  grupy ta jne  nauczanie

jak również uprawialiśmy sport s zczegó ln ie  gry sportowe . mu Pod koniec
* / ^

1944 roku część ludzi została przkazana do Berlina,ale

. i tym daliśmy odpowiednie przepustki J y  mogli jechać do swoich rcrdin—

nych powiatów.Jajsostałem przez gestapo spalony i  musiałe .s ię  ukrywać

w różnych miescowościach k/Tczewa .do dnia wyzwolenia przebywałem

w subkowach k/Tczewa*.Z rosjenami wszedłem do Tczewa,byłem organizatorem

grupy ,£ opaskami biało-czerwonymi na ramionychZabezpieczaliśmy miast®

orzec/rabunkami i gwałtami. Kdt radziecki +
A k  u  '  i i azieclcl zaopatrzył nas w broń

* 1 * 7  1 w *  m a .  . ̂  iy  //O i  V * d i  n  k  r 81



C zęść  ch łopców  r o z j e c h a n y  s i ę  do dmów r o d z in n y c h  -  m i e j s c  zamieszkanie  

Je z o s ta łe m  z m o b i l i z o w a n y  do W o j s k a  P o l s k i e g o  do Rembertowa do t ę ż s z e  

S z k o ły  O f i c e r s k i e j  w ro k u  1948 zod te łem  a r e s z to w a n y  przez^Lnfomację  woj­

skową w B y d g o s z c z y .P o  r o z p r a w i e  w g r u d n iu  1949 r .  z o s t a ł e m  u n iew in n io r  

pracowa łem  w s z k o l n i c t w i e  do c h w i l i  p r z e j ś c i e  na em e ry tu r ę  w 1971 ł*»

/ '>  •’ ' ,-V. /
V ■ '  * '  *

Władysław  ̂ Wawrzynic-k 

85 -120  Bydgoszcz - Nowodworska 35/15

Podaję dalsze nazwisko grupy " O D R A  " z Tczewa z lat 1943 - 4 5 - *

1.Czarnowski Rudolf

2.Rudnik Józef

3./.ilamowski J?n

4 .Rodzynek Paweł

5.Zblew?kr *.alerie

6 . Skierka Gertrude

7 .Zawistowski Józef 

B.Lerczek Jan 

9*0czko.ski Paweł

10.Jędrzejewski Fabian

1 1 .Kowalski honan

- Grudziądz
— ««

- Lubawa

- Sierpc

- Tczew
-  tt

- Subkowy

- Gdynie

- Prątnice k/Lubawy

- Koziebrody /k Sierpce

- Wąbrzeźno

12. Grzybowski,13 Zieliński,13 Dudziński Feliks. Cierzyaski Z. Toruu. 

i wielu innych - których nazwiska uszły mej pamięci.
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WAWRZYNIAK WłADYSŁAW pa,"Witold" GDYNIA AK?

W,Wawrzyniak organizował kontakty wywiadowcze 

pomiędzy TGW "Gryf Pomorski" i siecią wywiadu 

ofensywnego KG AK "Lombard",

/ Z r , : K.Steyer, TOW Gryf Pom,, [ w : ]  Walka podziemna.,, 

s, 338.
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